
R o k  Xli. N r. 5 6

Geny ogłoszeń
z ł  w iem  milime­
trowy przed 1 zloty 
wteKficieSO gr., za 
tekstem 40 gr. Ogto 
ezenia tabelarycz­
ne 50 proc,, a świą­
teczne 25 proc- dro- 
Hej. Drobne ogło­
szenia po 10 gruszy 
Dia'poszukajgoyok
pracy 5 gr. za wy­
raz. Kajran’eJ 1 zł. 
Za zaatrziżanie miejaea 
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Posłowie i senatorowie z woj. białostockiego
zgłosiSiBi akces do obozu płk. Koca

WARSZAWA, 25. Pik Adam
Koc otrzymał w dniu wczorajszym 
list następującej treści. „Grupa, rogi o 
na Ina posłów i senatorów wojewódz­
twa białostockiego na zebraniu w dniu 
23 bm. po zapoznaniu się z deklara- 

' cią p. pułkownika, jednogłośnie u- 
ehwaliła zgłosić swój akces do tworzo 
nego przez r.iogo obozu, mającego r.a 
celu konsolidację wszystkich tw ór­
czych sił narodtr*.

(—) Konstanty Terlikowski. Kazi­
mierz Rasping, Józef Ryszka, senato­
rowie oraz posłowie; Jerzy Bołądz, 
Paweł Danowski, Józef Gromada, Je ­
rzy Jabłoński, Adam Kuliński, Mi­
chał Łazarski, Henryk Messing, Wik- 

- lor MaHynowski.

P I W .  A .  K o c
u P. Prezydenta

WARSZAWA, 24. 2. Dziś w godzi 
nach popołudniowych Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjął na audiencji
m  '• ■ima Koca

mw lawh i
rt«i obozu ntk. Koca

W dalszym ciągu do obozu Ziedno 
ezenia Narodowego płk. Koca zgłosiły 
akces:

Do Obywatela Pułkownika Koca 
Adnma. Głównego K onrndanda 
Związku Legionistów w Warszawie.

Zarząd Okręgu oraz prezesi oddzia 
łów Związku Legionistów Zagłębia 
Dąbrowskiego na. nadzwyczaj rym po-

Nowe wvroki śnierci
w Sowietach

MOSKWA, 24. 2. PAT. Przed try  
bunałem wojennym kolei wscl: >dnio - 
sybirskiej w Nizniudiósku toczył się 
proces kontrrewolucyjnej grupy zwo­
lenników Trockiego. Podsądni Miro 
tworskij. inżynier biura, technicznego 
w rewizie parowozów, Nova ko w, kie 
ronik brygady parowozowej i Raspu­
tin, majster kotłowy — oskarżeni zo 
stali o świadome szkodnictwo zmie­
rzające do kompletnej dezorganizacji 
parku parowozowego w Nizniudiósku

Po 3-dniowej rozprawie trybunał 
wojenny, stosownie do żądania proku 
r-atora, skazał Mirotworskiego i Raspo 
tna na karę śmierci przez rozstrzela - 
nie, a Nowikowa na 8 lat więzienia.

siedzeniu uchwalili zameldować goto­
wość karnego i żołnierskiego przystą­
pienia do pracy nad wielkością ’ porę 
g,ą Polski w myśl wygłoszonej dekla
racji

Prezes Okręgu Hugon A ltiftaedt 
Sekretarz Franciszek Janicki 
Prezes oddziału Sosnowiec

Zdzisław Szpiueter 
Prezes oddziału Będzin T e o f i l  G o c

Prezes oddziału Dąbrowa
mjr. Stanisław Siawińsk 

Prezes oddziału Czeladź:
Henryk Brodnicki

Prezes oddziału Zawiercie:
dr. Leon Niehnowsk: 

Prezes oddziału Częstochowa:
płk. Bronisław Panek 

Prezes oddziału Olkusz:
Stanisfaw Kotowicz.

O c h o t n ic z y  z a c i ą g
do junack ich  Hufcom pracy

WARSZAWA, 24. 2. PAT. Mini­
sterstwo spraw wojskowych opublib 
wało następujące obwieszczeń,e o za 
ciągu ochotniczym do służby w junt 
ekieb hufcach pracy:

Na zasadzie dekretu Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 22 września 
1938 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 72 poz. 515) 
zarządzam: zaciąg ocnotniczy do służ 
by w junackich hufcach pracy ha 
okres dwuletni mężczyzn urodzonych 
w7 latach 1917, 1918 i 1919 samotnych 
pozbawionych pracy.

Pierwszeństwo przed innymi ma­
ją  członkowie społecznych orgahiza- 
cyj młodzieżowych.

Kandydaci, zgłaszający sic do słiił 
by w junackich hufcach pracy po w i a 
ni do dnia 15 marca 1937 r. wnieść p<- 
dania o wpisanie ich na listę ochotni­
ków. Z podaniem powinni ochotnicy 
zgłosić się osobiście w zarządzm gm i­
ny właściwym ze względu na miejsce 
zamieszkania i przedstawić zezwolę 
nie r d/iców lub prawnych ope-i u me­
na wstąpienie do służby w junackich 
hufcach pracy.

Zarząd gminy dla każdego kancy-

data wpisanego na listę ochotników 
twierdza, a) datę urodzenia, bj pizy 

należność do gminy, cj moralno pio- 
wadzenie się i d) pozostawanie bez
pracy. .

Podarna o przyjęcie do sluzby w 
junackich hufcach pracy, zezwolenia 
r>.ćtaieów łub prawnych opiekunów na 
wstąpienie do tej służby oraz zaświad 
czenia zarządów gmin — w obić są od 
wszelkich opłat (stemplowych i in­
nych).

Kandydaci wpisani do list ochot­
niczych będą poddani badaniu lekar­
skiemu i kwalifikowani przez komisje 
zaciągowe.

O terminie zgłoszenia się przed ko 
misją zaciągową i powołania do sze­
regów junackich, zostaną ochotnicy 
puwiadonreni dodatkowo. Powołani 
junacy otrzymają całkowite wyżywię 
mc, umundurowanie, zakwaterowanie 
i żołd od 8—10.50 zł miesięcznie w o- 
kresie zimowym i od G—24 zł. unesięez 
nie (łącznie z premią za pracę podczas 
obót w w okresie letnim.

M inister spraw wojsko w ycb 
(—) Kasprzycki, gen. dyw.

Szwajcaria—Polska 
1:0 <0 0 £ 1:0, 0:0)

LONDYN, 25. 2. Hokeiści polscy 
rozegrali w uh wtorek późnym wie­
czorem spotkanie ze Szwajcarią prze­
grywając je w minimalnym. sl.sunku 
01  (0:0, 0:1, 0:0)).

Polacy byli zupełnie równorzędny­
mi przeciwnikami i absolutnie me u- 
stępowali zwycięzcom, którzy zdobyli 
jedną bramkę dnia przez Po na niego 
w drugiej tercji. Po tej porażce Pol­
ska została wyeliminowana z dalszego 
udziału w turnieju mistrzowskim.

W pozostałych spotkaniach Anglia 
pokonała Węgry 5.0 (2:0, 2-0, 10 ).— 
Rozegrany wczoraj późno w nocy 
mecz Szwajcaria —• Węgry zakończył 
się zw ycięstwem Szwajcarii w stosu a 
ku 4:2 (0:1, 2:1, 2.0).

Niemcy pokonali Czechosłowację 
po dogrywkach 2:1 (0:0, 0:1, 10). Był 
to najbardziej morderczy mecz całego 
turnieju. Zawody zakończono dopiero 
około godziny trzeciej nad tanem, 
wśród niesłychanego napięcia nerwo­
wego. Gracze obu zespołów byli zupef 
nie wyczerpani, padali ze zmęczenia 
iia lód, z trudem się podnosząc. Cze 
chosłowacja była bezwzględnie druży, 
na lepsza, prześladował ją jednak dzi­
wny pech.

Sprawy Grzeszolskietjo
kosztowały 49 tys. zł.

WARSZAWA, 24. 2. W związku z- 
kierowaniem sprawy śp. Pawła Grze-
szoiskiego do umorzenia, sporządziły 
władze sądowe statystykę'kosztów w 
tym procesie.

Jak się okazuje, j  izepi o wadzenie 
procesu Grzeszolskiego w tr/ecu m- 
ftancjacli kosztowało 40 tysięcy zi.

w w V
Jak się dowiadujemy, stan zdka-* 

wia Pelagii Grzesz.olskiej doznał wy­
bitnej poprawy i chora prawdopodob­
nie juz w piątek opuści

O B R A D Y  P L E N U M  S E J M U
nad budżetem ministerstwa skarbu

W ARS JAWA, 25. 2. Wczoraj Sejm 
obradował nad preliminarzem budże­
tu vc/m ministerstwa skarbu. Sprawo­
zdanie złożył pos. Hołynski.

Nad referaft.n posła Kołynskiego 
lozwinęła się dyskusja. Pos. Dudzie- 
siu wskazał na olbrzymią rolę mim- 
Ara skarbu jako na czynnik, decyd Uh 
cy o rozwoju naszego gospodarstwa 
narodowego we wszystkich dziec i­
nach, a przede wszystkim w dziedzi­
nie naszej obronności. Mówca analiza

Rządowcy chcą zdobyć Oviedo
za wszelką cenę

BILBAO. 24. 2. Biuro prasowe rzą 
du baskijskiego komunikuje, że na 
odcinku Oviedo toczyły się dalsze za­
ciekłe walki. Po szeregu gwałtownych 

, starć na białą broń, brygady baskij 
skie zdołały odciąć eałkowcie aajwaz 
niejsze strategicznie pozycje. Oddzia­
ły asturyjskie połączone z brygadami 
baskijskimi po ciężkich walkach w re 
jonie Laparra zajęły wioski Prenodio 
’ Areces. Oviedo otoczone jest ze wszy 
stkich stron.

Korespondent Ilavasa donosi z 
Avila, że walki toczące się pod O viedo  
są najkrwawszymi od początku w oj­
ny U stóp gorv Naianeo, dokąd mili­
cjanci zbliżyli się na chwilę, walą się 
tysiące trupów. Według u rzęd o w y ch  
obliczeń straty przeciwnika w 
2 dni wynosiły oko'o 1 0 .GÓ0  zabitych
i rannych, 'Jak- oświadczają jeńcy wy 
dany był rozkaz wzięcia Oviedo za 
wszelką cenę, dla dodania ducha obroń 
com Madrytu.

je trudności w życiu gospodarczym, 
Humacząc je m. m. z>ą polityką wału 
luwą, a więc oparciem naszej waluty 
na złocie, co zmusiło nas do prowadzę 
ma uciążliwej polityki eksportowej 
Pos Dudziński domaga się więc opar 
Ud polityki walutowej na innych za=n 
dach. Sprawę bezrobocia wiąże rów 
nież mówca z polityką ministra skar­
bu i uważa, ze powaiien być u nas za 
stosowanv przymus pracy na szereg 
pokoleń. W"zmaganie się bezrobocia u- 
waza mówca za skutek polny ki defla- 
cvjnej, która była u nas powodzią de 
flacji, pochłaniającą środki oluegowe 
w państwie z tego też powodu nie mo 
gła tez nic zdziałać inicjatywa pay- 
wafna.

Następny mówca pos. Mroz przypo 
mina Ląc oświadczenie p. wiceuremiera 
że ustrój gosrtodarczy Polski opiera 
się na gospodarce kani talistycznej, 
wkazał na fakt, że równowaga budże 
tu osiągnięta została przez zmniejsze­
nie płac i obciążenie podatkiem sir1 
oialnym najszerszych warstw pracują 
cych, n.a ktorvch barki spad? poza 
tym i główny ciężar pomocy zimowe i. 
oraz ciężar zwiększonego podatku ło 
kałowego i zwiększonych podatków

pośrednich. Nie obciążono jednak  w .  

tym  samym  choćby stopniu  t. zw. siec 
gospouarczycń.

jros. Hyz podnosi groźny stan  n  
nansowy m iast, k ióry w ym aga u p i
rządKowama, by moc wcnnuiąć nad
m iar ludności w iejskiej. J e s t  to także 
Kwestia postępu społecznego i gospo­
darczego, mówca w skazuje, iż dalsze o 
szczęunosci i redukcja  zadań sa morzą 
dów nie dadzą zasadniczej popraw y.

Pos. M archlew ski w odpowiedzi 
pos. M inbergowi zaznacza, że obecny 
wielki ruch w k ierunku  unarodow ić 
nia handlu jest w yrów naniem  dyspro 
jo rc ji. Mówca po tęp ia  gw ałty , atu 
uważa za nasz obowiązek prow adzenia 
walki ekonomicznej.

Odłożone przemówienie
wicem. hieazm sA ieyo

WARSZAWA, 24. 2. PAT. Z po­
wodu nagłej niedyspozycji wicemar 
szalka sejmu Bogusława Miedzmskie- 
go, zapowiadane na środę dn. 24 bm. 
przemówiene radiowe zostało odłożone 

O nowym terminie przemówienia 
nadamy oddzielny komunikat.
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CAŁUN ZAPOMNIENIA

„Dziennik Poznański", podpisując 
się w peini pod deklarację pik. Ko. a, 
zaznacza:

Nie stanowi ona tylko mostu do 
zgody, bo musi być rozumiana jeszcze 
szerzej, jako rzucenie wogóle całunu 
zapomnienia na to wszystko, co nas 
dotąd dzieliło. Na nowych podsta­
wach musimy budować dziś p rzy­
szłość Polski,do tej pracy powinni sta 
nąć wszyscy. Nie chodzi wcale o tu, 
aby gremialny akces do prac pułkow­
nika Koca zgłaszały tylko organiza­
cje, które dotąd określano, ja k i pro- 
rządowe. Nie! Byłoby to wtedy 
wskrzeszanie jednej z dawnych grup, 
znanej pod nazwą BBWR. Front 
działania powinien być znacznie szer­
szy.

Kiedyś na zjeździe w Kaliszu Jó ­
zef Piłsudski, mówił:

My, legioniści, nie j es tośmy wcale jo 
dyny m i Polakami, którzy za Polskę krew 
otwarcie przelewali Idzie za nami całe 
mnóstwo ludzi tak, że w? tej masie płynie 
my i nie możemy 'mać na siekło przed­
staw icielstw a tej krwi, którą Polacy na 
polach bitwy i w szalonych wyńlkach  
przelali.

Skończyć i teraz z monopolem na 
patriotyzm i zasługi, skończyć z prze­
chwałkami. że ktoś lepiej Polsce słu­
żył, czy służy. Mamy się z sobą doga 
dać wszyscy, aby dobrze spełnić nasz 
obowiązek wobec narastających zadań 
obecnej dziejowej chwili. Zaczął się 
— wyścig dobrej woli; rzucono we­
zwanie stanięcia w jednym sztrogu.

J E S T E Ś M Y  
JEDNEJ KRWI
Z tÓ Z  GROSZ NA SZKOLNICTWO 
P O L S K i e  Z A  G R A N I C A

Z KRAJU
ZUCHWAŁY NAPAD RABUNKOWY.

Na spo>ob iście amerykański dokona­
ła L i hm wieczorem oanlo godz. 20 nie­
zwykle zuchwałego włamania w suui-m  
centrum miasta, szajka włamywaczy, 
przy użyciu auta ciężarowego.

Z auta, które zajechało przed dum przy 
ul. Kazimierza iW eikiego, w którym znaj 
dują się biura fabryk i *=ukna Adolfa 
W eismiana i Józefa Fes tera, wysiedli 
trzej nieznani osobnicy, którzy po (loko 
neniu włamania do biura, zabrali z maga 
zynu szesc dużych Mi materiałów wełm a  
nych, wartości przeszło 3900 z*., znladowa 
H je na stojąco auto i następnie odjechali 
w niewiadomym kierunku.

Policja przeprowadziła w tej sprawie 
energiczne dochodzenia. Wypadek dokona 
nia włam ania w centrum m iasta o sto 
sunkowo wczesnej perze wywołał w  mie 
ście w ielkie poruszenie

STRAJK SZEWCÓW CHAŁUPNIKÓW.
Wobec nieprzyjęcia przez kupców na 

ostatniej konferencji proponowanej urno 
wy zbiorowej i cennika, szewcy — ehału 
pnicy z Warszawy i  okolic zwołali na 
wczoraj rano wielki wice do kina Fama, 
na li. to rym jednomyślnie postanowiono 
przystąpić do akcji Ftraikowej.

Strajk rozpoczął ó;q wczoraj i będzie 
•niał charakter okupacyjny. Szewcy — 
chałupnicy chcą wraz z majstrami o kupo 
wać sklepy i  składy, dla których osłab:,0 
pracowali.

Strajk na prowincji ogarnia coraz wie 
rej miastt i po T.odzi, Częstochowie i 
Piotrkowie przystąpiły do strajku Skier 
niewice, Białystok i Kutno.

POLSKIE ..STRADIVARIUSY" ZA 
BEZCEN.

Iuż. Edward Kohsko z Warszawy zna 
ny badacz na polu lutnictwa oraz konstru 
kior instumentów smyczkowych, doko­
nał doniosłego wynalazku, który wy wota 
przewrói* w budownictwie instrumentów  
smyczkowych. luz. K olisto  udało się po 
vieloletnieh badaniach drgających płyt /,

najróżnorodniejszych m ateriałów, skon­
sumować instrumenty smyczkowe, łatwo 
i ozonujące i odznaezająco się mięli t oś to 
now Charakterystycną cechą tych instru 
mentów jest bruk harmonicznych gór 
nych alikwotów poszczególnych tonow.

Instrument o tego rodzaju walorach 
kosztował normalnie kilka tysięcy zło­
tych, a dzięki wynalazkowi iuż. Konsko 
przy masowej produkcji można będziu 
nabyć piękne skrzypce za kilkadziesiąt 
z’otych. W ynalazek ten wzbudził wielkie 
zainteresowanie w św iedo myzycznym  
całego kraju oraz zagranicznych fabryk 
instrumentów.

NIESPODZIEW ANY WYLEW  
WARTY.

Na terenie powiatu wieluńskiego nie 
spodziewanie wylała w kilku miejscach 
Warta, przy czym na odcinku cd Działo 
szyna do Rychłoeie płynie w dużej ilości 
kra. zagrażajjąc mostom na rzece.

Również z okolic Sieradza nadchodzą 
alarmujące wiadomości o gwałtownym  
przybraniu wody w Warcie, która w wie 
lu miejrcowoJ-craob wystąpiła z brzegów 
i za’ala niżej położono miejscowości.

Zarządzono środki ochronne i ustawio 
no posterunk.

Z 3

A gil owi Ijyaiiti

UPIORNA NO
W s p ó łc z e s n a  p o w i a ś ć  s a n s a o y j n a

(Streszczenie początku powieści).
Nad lasami puszczy tucholskiej była 

pogodna uoc — Wiktor Uuteeki, przeby 
■rający tu na letnisku, nie mogąc- zasnąć 
wałęsał się nad brzegiem jeziora, znajdu 
jącegn się w pobliżu lasu i rozkwitłych 
kwiatami pól.

Ciszę nocy przerwał warkot motoru a 
po pewnym, czasie Rutecki .ukryły w 
krzakach .ujrzał lądującego na spadu 
t-hroni® w pobliżu jeziora jakiegoś fajom 
kiczgo osobnika.

Z głośnych jego rozmyślań Rutecki do 
Wiedział się, iż tajemniczy gość ma udać 
Się do Poznania pod nazwiskiem Włady 
tława Gryoskiego.

Dochodziła godz. 12 w nocy, gdy iift. 
Stanisław Burski po opuszczeniu opery 
pospiesznie zdążai na spotkanie z Haczów 
skini. Czy aby zastanie przyjaciela, gdyż 
spóźnił sie prawie godzinę -

Haczews’kego nie było Burski w ocze 
k iw aniu  na niego wydobył z pancernej 
kasy tajemniczą maszynę, i rozpoczął cks 
per y men t y.

4)
Tym razem nie mógł widzieć, ani 

słyszeć efektownego doświadczenia. 
Gdy jednak otworzył napowrót cięż­
kie, pancerne drzwi, ze środka buch­
nęły kłęby siwego, gryzącego dymu.

Burski promieniał. Doświadczenia 
tylu lat zostały uwieńczone pomyśl­
nym, nadspodziewanym wynikiem. 
Promienie „behy“, nieszkodliwe dla 
organizmu ludzkiego, przenikały 
przez każdą napotkaną przeszkodę,

powodując zapalenie się łatwopalnych 
matriałów.

Duma Burskiego pochodziła jesz­
cze i stąd, że wykrycie tych cudow­
nych promieni nie polegało na przy­
padku, lecz wypływało ze ścisłych 
teoretycznych rozważań i obliczeń. 
Prowadziły do tego w pierwszym rzę 
dzie zawiłe studia nad powinowac­
twem atomów o nieustannych ruchach 
tworzących je elektronów. Promienie 
„Behy“ miały za zadanie potęgować 
te ruchy swoistą energią, aż do nad­
miernego rozgrzania, w wyniku czego 
następowało samozapalenie.

Ten prowizoryczny, mały aparat 
mógt, według obliczeń Burskiego, 
działać na tysiąc metrów. — Jakież 
wspaniałe można osiągnąć rezultaty, 
budując wielokrotnie większą ,,Behę“ 
i odpowiednio udoskonaloną... — po 
myślał z radością.

Ale już w kilka minut później no­
wa troska wypłynęła na czoło młode­
go człowieka. Przyszło mu bowiem 
na myśl, że kierując się w swej pracy 
czysto patriotycznymi pobudkami, 
zbudował jednak narzędzie mordu..

Burski przymknął powieki i w 
wyobraźni wywołał wizję zniszczenia, 
jakie „Beha“ poczyni w czasie wojny. 
— Oto gdzieś, w odległości kilku, czy 
kilkudziesięciu kilometrów^ znajdują 
się nieprzyjacielskie pozycje. Tysiące 
uzbrojonych ludzi i współczesny teeh 
niczny sprzęt wojenny: samoloty, au­
ta, tanki i armaty. A na to wszystko 
wystarczy tylko skierować soczewki 
kilku, odpowiednio silnych aparatów
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Negus zamieszka
W SŁOWACJI.

Według diomesieu prasy budapeszteń. 
słdej b cesarz A o is yn ii H aile fecla-sia 
pertraktuje o nabycie większego majątku 
.nemskicgo od posła Med>vecky, poiozoaa 
go na terenie Showaeji. Swego czasu ma 
'ą'ek ten znajdował e;ę w ręsaeh hr 7a - 
ohy i odznacza się dobrą glebą i solidną 
kulturą rolną.

Toczące się od kilku dm rozmowy W 
tej sprawie mają być niebawem i omysl 
nie sfinalizowane i cesarz osiedli się cq 
na ziemi słowackiej.

Nowa kometa
NAZYWA SIĘ „DANIEL".

Pewien japoński astronom dokonał od 
krycia komety „Daniel*4. Konmts ta zo 
stara przed 23 laty sfotografowana i od 
Kryta na firmamencie przez okserwato 
rium amerykańskie w 1’rincotown. Po 
jednorazowym ukazaniu się jednak zginą 
la i dopiero teraz pojawiła się odkryta 
przez zamiłowanego badacza nieba z ob 
serwatorium tokijskiego. Zdjęcia tej ko 
mety zamieściła w jednym z umdzioj 
nych nakładów cała prasa japońska

Kto wvejrat na loterii?
W onegdajszym trzecim i czwartym  

ciągnieniu Państw. Loterii K lasowej p* 
dly główne wygrane.

20000 zł. na nr. 186528
10000 zł. na nr 160681.
1CC0 zl. na nr. 15245 32489 42S1S 46111

69477 2306.
500 zł. na nr. 3312 50003 79702 109751

162085.
100 zł na nr. 48424 56210 61174 73222

150033 1336C9 137261 141150 146131 1765/*
162450 193765.

vC0 zł. na nr 6326 14855 17200 2-566 S0z3J 
95611 140533 166195.

150 zł. na nr. 2190 3033 5160 136S3 24 96 
24697 28715 3«450 30739 32979 37802 50547
650616893374333 77438 82641 87576 91505
94320 103188 114229 118615 128409 152779 14*58 
115389 150030' 151819 153499 154209 154221
162231 162374 165057 163676 171512 177418
le4963 185224 193112.
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zapłonowych i... koniec... Każda na­
bita broń, każda żołnierska ładownica 
eksploduje, drąc w strzępy tego, któ­
ry miał te śmiercionośne pociski słać 
przeciwnikowi, ukrytemu po drugiej 
stronie okopu... ,

Burski słyszy potężny huk rozsa­
dzanych samolotÓAY, aut, tanków i wo 
zów amunicyjnych... Widzi dokoła 
morze ognia... morze krwi...

Wzdrygnął się i otworzył oczy, 
aby odegnać upiorne przywidzenie, 
które jednakże mogło kiedyś stać się 
starszną rzeczywistością... Obiema 
dłońmi porwał kochaną dotąd „bekę", 
aby z szatańską pasją rozbić ją w 
drobne kawałki...

— Nie chcę tego... nie chcę!.. — 
huczało mu w głowie. — Jeszcze wy­
żej,^ dla lepszego rozmachu, a potem 
o róg pancernej kasy...

I  kiedy genialne dzieło tylu lat 
wytężonej pracy już... już miało roz­
prysnąć się w kawałki, przez głowę 
młodego inżyniera przemgnęła nowa 
myśl: —- obrona kraju...

Opamiętał się i, postawiwszy ,,be­
li ę“ z powrotem na stole, pogrążył się 
w zamyśleniu.

— Tak, cały świat się zbroi — 
stwierdził z goryczą. — Jakże nie­
współmiernie małe są nasze siły w 
stasunku do najbliższych sąsiadów, 
opierając się tylko na tym, z czego 
nie robi się tajemnicy... A kto wie, 
co się kryje w zamkniętych, pilnie 
strzeżonych laboratoriach?.. Oni nie 
mają skrupułów... a my, niepoprawni 
romantycy; wzdragamy się użyć we 
własnej obronie tego, co inni goine, 
z myślą zaborczą... Czyż mamy na 
powrót popaść w wiekową, a może 
wieczną niewolę przez nasz zgubrm 
humanitaryzm? Nigdy!.. Nie po to 
przelało się całe morze krwi, przeka­
zywanej z pokolenia na pokolenie... — 
zapalał się coraz więcej.

— A jednak to jest straszne — 
szennał mu znów jakiś wewnętrzny

glos, który zwykliśmy nazywać su­
mieniem. Twe dzieło — to śmierć... 
nic więcej!.. To przekleństwo tysięcy, 
wdów, sierot i matek, które spadnie 
na twoją głowę, co zrodziła tę pie­
kielną maszynę... To krew, ból i zły, 
a nic więcej... Czy obdarzony przez 
Opatrzność niepospolitym umysłem, 
tyle tylko potrafisz dać znękanej ludz 
kości?..

— Obrona kraju... — szepnął nie 
śmiało.

— Czyż sądzisz, zaślepieńcze, że 
sekret twój na zawsze zostanie ta;cm 
nicą?.. Naiwny... Wystarczy, nie zdo­
bycie, ale tylko stwierdzenie działa­
nia twej machiny, aby tysiące inży­
nierów całego świata rzuciło się do 
wydarcia twej tajemnicy... A wtedy, 
co?.. Ta sama, a może jeszcze groź- 
niejsza broń, podobnie jak gazy, znaj 
dzie się po przeciwnej stronie...

— Co robić?.. — Burski opadł cięż 
ko na fotel i znieruchomiał na długo. 
Pzez skołataną wewnętrzną wałką gło 
wę przesuwało mu się tysiące rozbież­
nych myśli. Jedne przeczyły, zarzu­
cały kłam drugim, wytwarzając nie­
opisany chaos. A jednak... jednak 
Burski nie był już w stanie zniszczyć 
swojego dzieła, które kosztowało go 
tyle twórczej energii. Dzieła, w które 
włożył całą swą duszę, zapał młodości 
i wiedzę rozległą...

  Tego nie zrobię... — zdecydo-
wap __ A zatem?..

  Niechaj wypróbowana, udosko­
nalona „beha“ leży spokojnie w pan­
cernej kasie... Zobaczę co czas przy­
niesie... to wówczas... pomyślimy.- — 
zagłuszał wewnętrzny głos sumienia.
— Tylko w koniecznej obronie na­
szych granic... odwiecznych siedzib 
praojców...

d. c. n..
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O przemyśle węglowym w Sejmie
i o sprawach robotniczych

Podczas debaty na plenum sejmu 
nad budżetem ministerstwa przemysłu 

handlu, jak już pisaliśmy omawiano
sprawy, które w wielkim stopniu 
interesują, sfery robotnicze Zagłębia 

Dąbrowskiego.—  - c —

Jak  wczoraj podaliśmy sprawozda 
wea budżetu poseł Sowiński wypo 
wiedział się przeciwko skróceniu cza 
su pracy w górnictwie, twierdząc, że 
cena węgła wzrośnie wówczas o 40 
proc*. Poza tym wskazał sprawo/.daw 
ca na zaniedbania w naszym prze­
myśle.

Przeciwnego zdania jak się okazu­
je byli jednak inni posłowie.

Naprzykład poseł Gdula z Krako­
wa stwierdził, że nasz przemysł ma 
cały szereg zawinień. Narusza on rów 
nowagę społeczną przez posunięcia, 
które dla przemysłu nazywają się od­
ciążeniem życia gospodarczego, dla 
robotnika zaś

poprostu wyzyskiem.
Widzimy to w ciągłych domaga­

niach się ulg ze strony Państwa, w 
obcinaniu płac i ustawodawstwa o- 
chronnego pracy w wyniku czego stan 
bezpieczeństwa w przemyśle 

wygląda coraz gorzej.
Zarobek robotnika spada coraz 

bardziej zwłaszcza w przemyśle wę 
glowym, gdzie spadek ten

wyniósł ponad 52 proc.
Tymczasem ceny rosną a przemysł 

chce dalej zarobki obniżać w imię 
właśme owego odciążenia życia gospo 
darczego. Górnicy przywiązują wici 
ką wagę do skrócenia czasu p racy , 
co pozwoli zwiększyć zatrudnienie

Mówiąc o referacie posła Sowia 
skiego poseł Gdula oświadczył, że od 
niósł wrażenie jakoby referent sugero 
wał sejmowi, iż zagadnienie to trzeba 
odłożyć na teren międzynarodowy.

Przemówienie swe poseł Gdul i z 
kończył apelem do Min. Przemysłu i 
Handlu, aby nie dało się uwodzić cza 
rodziejom z przemysłu.

Tnny mówca poseł Pietrzak ze

Świętochłowic mówił m. in. o zauie 
dbaniu ciężkiego przemysłu. Sumy 
które miały iść na inwestycje zostały 
zużyte. F. minister powinien zbadać 
przyczynę tych zaniedbam Szybów 
nie pogłębiano, nie dbano o niskie po 
kłady węgla, bo rzekomo są nierento­
wne. Kotły mają do 32 lat. Koksownie 
nie są rozbudowane i w chwili poprą 
wy koniunktury trzeba będzie koks 
sprowadzać z zagranicy.

Dlaczego Unia występuje teraz, a 
nie wystąpiła przed rokiem z tym za­
gadnieniem! Moje domniemanie idzie 
w tym kierunku, że stało się to dlato 
go, że p. premier zgłosił w Izbie usta 
wę o skróceniu czasu pracy w górni­
ctwie.

Dlatego się dzwoni na alarm.
Przemysł zamknął kilkanaście ko­

palń i niektóre huty. Nieczynne kopal 
nie kosztują nas olbrzymie sumy na 
utrzymanie, ażeby kopalnie nie zosr 
ly zatopione. Niestety mamy konwen 
ej? węglową, która daje pewien przy 
dział i więcej produkować nie wolim. 
Przy dobrej koniunkturze w r. 1928 i 
1929 mimo wielkiego eksportu leżało 
na zwałach do 4 mil. tonu w^gia.

Dziś są pustki.
O uwzględnienie
potrzeb Zazębi?!

Z ag-tcb iow sk i poseł (lr. Madeyski pod­
niósł bardzo istotną dal Zagłębia sprawę

I
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Mianowicie podkreślił mówca, że w no 
wej konwencji węglowej powinny być «- 
/glednione potrzeby Zagłębia, a w szeze 
golności istniejącego tu

przemysłu przetwórczego.
Poseł Madeyski wskazał również na 

konieczność ulepszenia komunikacji r. pół 
nocną częścią Zagłębia, gdzie znajdują 
się rudy oraz glinki, specjalnie zaś glin  
ka szamotowa.

Wvtvczne reo ra^ za ejj
k o n w e n c j i  w  e g  l o w  e j .

Odpowiadając na uwagi podniesione 
w dyskusji poseł Sowiński podkreślił, ze 
przy reorganizacji konwencji węglowej 
uwzględnione M ą  przede wszytdkim po 
s t u l a  ty. w sprawie udostępniania sprze­
daży węgla rolnikom i ułatwienia spła­
wu węgla. Przy podziale licencyjnym  
trzeba będzie uwzględnić i rozróżnić ko­
palnie nowo o/l starych, ktoro były nie­
gdyś dużymi, ale dziś wyczerpały się, 
.stały sie małymi ‘ zybikami, a mimc io 
korzystają w dał&zym ciągu

z dużego przydziału. ■

O czasie m acy
I bez r o b o c ie  w  g ó r n ic t w ie .
Niejako w odpowiedzi na nasze wczo­

r a j s z e  przypuszczenia, że związki robot­
nicze zajmą inne, niż pos. Nowiński w 
Sejmie — stanowisko w spiaw ic czasu 
pracy w górnictwie, otrzymaliśmy ze 
Związku „Praca Polska" odpis m e m o r i a ­
łu , wysianego do głównego ln-peklora 
pracy w Warszawie.

W memoriale tym wspomniany &wiq 
zek nie jest zasadniczo przeciwny skrócę 
niu czasu pracy, sądzi jednak, że w chwi 
li obecnej nie zaradziłoby ono bezrobociu 
gdy Niemcy i Anglia pracują po 8 godzin 
dziennie.

Natomiast możliwość zmniejszenia, 
względnie zlikwidowania bezrobocia w 
górnictwie Związek widzi na zupełnie in 
nej drodze z pożytkiem dla mas pracują­
cych i dla intresów państwa.

A mianowicie: Jeżeli obecnie się mówi 
o poprawie koniunktury i rząd również

zamierza wielki program inwestycyjny, 
to wobec spodziewanej również poprawy 
w produkcji węgla, powiększenia produk­
cji węgla należy dokonać przez ponowne 
otwieranie nieczynnych kopalń, które zo 
stały w czasie kryzysu zamknięte

Każda na nowo otwarta koplnia to e<> 
lajmuicj kilkuset na nowo z a t r u d n i o n y  cli 

bezrobotnych.
Ponieważ obecnie, jak sie słyszy. Poi- 

see zagraża brak węgla, co wobec dnżej 
liczby zamkniętych kopalń nam sio wy- 
dje prawdą, powiększenie liczby czyn­
nych kopalń i pod tym względom będzie
pożyteczne* że zaradzi mogącemu pow­
stać brakowi.

Rząd na zasadzie ustaw państwowych 
jest regulatorem produkcji weffla i wie­
my, że jest w- jego mocy pójść po lin ii 
otwierania nieczynnych kopalń.

Tym bardziej czujemy sie w obowiąz­
ku zwrócić na to uwagę, że dochodzą nas 
wiadomości o dalszych zamiarach prze­
mysłu w kierunku koncentracji i dalszego 
zamvka'nia obecnie jeszcze czynnych ko­
palń. co byłoby przecież zgubne zarów­
no dla zaopatrzenia w węiriel państwa, 
jak i dla stanu zatrudnienia rzesz pra­
cujących.

O port morski
W BVDROSZCZY.

W związku z zapowiedzianymi w pla 
nic 4 letnim inwestycyjnym i /obotaim  
pizy regulacji W isły i innych rzek, jak 
również rozbudowy portu gdyńskiego bu 
dowy portu rynackiego w W ielkiej Wsi 
-  Hallerowie, budowy kanału morsSiego 
z Pucka do W ielkiej Wsi z wylotem na 
pełny Bałtyk, wystąpił ostatnio iuż. Ju  
liau lłum m cl z projektem budowy portu 
morskiego nad Brdą pod Bydgoszczą. 
Projekt ten oparty jest na studiach i zna 
jomości wykorzystania drog środiądo 
wycb dla handlu morskiego. Ja to  na przy 
kład inż Euminel wskazuje na szereg 
portów tumskich, pobzorych przy -znicz 
uyer kanałach, względnie odpowiednio 
p r z y s t o s o w a n i e  hdo żeglugi rzekach

p a n ¥ t w ó  i n a r ó d
Nie są to pojęcia przeciwstawne

„Państw o jest jedyną form ą 
prawidłowego i zdrowego bytu  
narodu".

W  tych słowach deklamacji ide- 
owo-politycznej obozu, tworzonego 
przez Adama Koca, mieści się roz­
strzygnięcie starego i długoletnie- 
su procesu słownego, zakończenie 
zmagań o słowa, o nazwy, przesą 
Z-onie definityw ne w sporze, k tóry  
.yłaściwie nic realnego nie wnosił 
do polskiej rzeczywistości- a  tylko 
służył dialektycznym , a. jałow ym  
przek om a r zan i om.

Próbow ano bowiem w ytw arzać 
V um ysłach ludzkich przeciwstaw- 
he rzekomo pojęcia: państw o —
naród; próbowano nawet, wytwa 
rzać sugestie: tylko państwo 
i ty lko naród.

N a tych przeciw stawieniach o- 
pierano się w zasadniczych rozw a­
żaniach, jakoteż w różnych pró 
bach organizacji zbiorowych.

Było to błęne —  przyznajm y 
szczerze — nie tylko u  tych, którzy 
mówili „ty lko naród", ale i u tych, 
k tórzy dla przeciwieństwa szermo­
w ali wyłącznie pojęciem państwo 
wośoi. Było niew ątpliw ie błędem,

że niejako w odpowiedzi ua werba 
listyczne nadużyw anie określenia 
„naród", a  zwłaszcza w odpowiedzi 
na próby monopolizowania pojęcia 
„naród" ze strony pewnych partii, 
dawano się zepchnąć na niejako 
przeciw ny biegun, stanow iący jak 
by monopol państwowości,

D eklaracja ideowa Adama Koca 
przekreśla ten proces werbalistycz 
ny, usuw a po prostu to sz tu czn e  
przeciwstawienie, bo stwierdza* że 
„nie m a sprzeczności pomiędzy W" 
teresem norodu a interesem  pań ­
stw a", ponieważ „państw o jest i*' 
dyną form ą prawidłowego i zdro­
wego by tu  narodu".

Cóż bowiem jest zadaniem p ań ­
stwa? Jak ie  są jego cele

I  na te py tan ia  daje r ó w n ie ż  
deklaracja ścisłą odpowiedź, krótką 
a bardzo jasną definicję:

—  Państw o — powiada — „daje 
narodowi technikę potęgi i organ i 
zację jego wiecznego rozwoju".

D efinicja ta, posługując się tal; 
konkretnym i pojęciami jak  „ tech­
n ika" i „organizacja", sprowadza 
rzeczywistość do form  bardzo reai 
nych i jest równocześnie wykluczę

niem wszelkich ideologii, p ły n ą ­
cych z poglądów o narodach ,’w y ­
branych  ", o specjalnych ,presjach"
0 cierpiętnic!wie czy mesjanizmie.

Takie poglądy o zadaniach na 
rodu czy o ustro jach  państw a są 
przecież przeważnie następstwem  
klęsk czy przewrotów, w yłaniają  
się po m om entach tragicznych —
1 są niew ątpliw ie przejawem  choro 
bowym, odzwierciadleniem stosun 
ków w yjątkow ych, nienorm alnych 
W iem y o tym choćby z naszej 
przeszłości, wiemy* że pod wpły 
wem klęsk, jakie pod koniec 18-go 
stulecia spotkały Polaków, z po ­
czątkiem  następnego 19*o stulecia 
zakw itł rom antyczny prąd  u m y ­
słowy, wyłoniła się m esjainstyczna 
w izja „Polski rozpiętej na k rz y ż u ', 
Polski pokutującej za grzechy. 
W iem y również i z przykładu n a j ­
świeższego, jak  to po klęsce wojen 
nej i wstrząsach rew olucyjnych w 
Niemczech torow ała sobie lam  dro 
gę m istyka i mesjanizm , co n ie ­
w ątpliw ie znalazło w yraz w ideolo 
gicznych wskazaniach* z jak im i do 
społeczeństwa przystępow ali pio 
nierzy ruchu  narodowo - socjali 
stycznego.

W iem y jednak również, że w 
m iarę, jak dany naród wraca do 
norm alnych stosunków, a państwo 
do norm alnego rozwoju — to wszy 
stkie chorobowe objawy egzeltacji 
w ygasają, ustępując miejsca na- 
wskroś idealnym  i konkretu} m poj 
mowaniem zadań państw a i naio- 
du.

I  wtedy też w ystępuje stop mię. 
dzy obydwoma pojęciami, u s ta ją  
rozbieżności i sprzeczności, n ikną 
spoi-y werbalistyczne i antynom ie, 
dotyczące państw a i narodu.

W tedy też każde państwo w y­
biera taki ustró j i przybiera takie 
form y organizacyjne, jakich jego 
'dea narodowa potrzebuje; wtedy 
mówić też możemy o pozytywnym , 
twórczym ruchu narodowym , uzna 
jącym  „państw o jako jedyną form ę 
prawidłowego i zdrowego by tu  
narodu".

Tak a nie inaczej staw ia ten za­
sadniczy problem : państw o i naród 
— deklaracja A dam a Koca, prze 
k reślając  s tare  spory o nazwy, a 
sprow adzając do wspólnego m ia ­
nownika i do nierozerw alnej je d ­
ności treść obu podstawowych po- 
jęć.
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DOM SZKOŁA TYGODNIOWY DODATEK,
PO ŚW IĘ C O N Y  Z A G A D N IE N IO M  
P E D A G O G I C Z N Y M

ideał wychowawczy szkoły
Mowa posła J. Kaczkowskiego w Sejmie

Jak pisaliśmy, poseł J. Kacz­
kowski podczas debaty sejmowej 
nad budżetem Min. oświecenia 
wygłosił przemówienie, poświęco­
ne szkolnictwu. Drugą część (pier 
wszą podaliśmy wczoraj) tego 
przemówienia mówca poświęcił 
sprawom wychowawczym.

Zastanawiając się — mówił p. 
Kaczkowski — dlaczego ideał wycho­
wawczy nie znalazł dotychczas całko­
witej realizacji wT szkole, niejedną 
można by znaleźć przyczynę. Sądzy 
ie  kiedy został „nakazany*4 ustawą, 
szkoła nie w całości była przygotowa­
na na pfrzyjęcie go wT swe mury.  ̂ A 
tymczasem trzeba było realizować re­

formę szkolną, co musiało nadewszy - 
stko zaabsorbować wszystkie czynniki 
pracujące dla szkoły.

Wydaje mi się także, że brak sfor­
mułowania treści wewnętrznej tego 
ideału utrudniało pracę wychowawcza 
przez pozostawienie całkowitej dowol 
ności w jego interpretowaniu. Tej 
treści w życiu naszym i jego potrze­
bach, w naszej rzeczywistości poszu­
kać należy. Więc spróbujmy.

Do tej pory nie jest jasno posta­
wiona sprawa typu wychowawczego: 
romantyk czy pozytywista?

Analizując nasz charakter narodo­
wy i naszą naturę, znajdujemy prze­
wagę

marzycielstwa i sentymentalizmu

zależy. Nasze pokolenie miało kiedyś 
przed sobą cel — Niepodległość Pol 
ski, który ten entuzjazm z nas wydo­

bywał i który potrafił nas do najcięż­
szych zadań naginać i najdłuższe wy 
siłki z nas wydobywać.

Co dziś ma zapalać młodzież do wytężonej 
pracy, do wielkiego wysiłku?

Spójrzmy na naszą dzisiejszą rzo 
czywistość, jakże przeogromne zale­
głości, które trzeba odrobić, a zara 
zem — jak wielki postęp u innych 1 
Przy tym czasy, w których żyjemy, lo 
czasy niezwykłe. Toczy się w całym 
świecie olbrzymia walka o suprema 
cję jednego państwa nad drugim, o 
nowe rynki i nowe drogi rozwoju.

Z tego chaosu ma się wyłonić no­
we oblicze świata. A my? Wydaje mi

się, że nie dociągamy do tej skali, że 
nie doceniamy wielkości i wagi wy­
darzeń. ,

Bez zgrozy nie można myslec o 
tym, gdy się przypomina sytuację 
Polski w., kiedy to nasi sąsiedzi 
przebudowywali się wewnętrznie i w 
nowoczesny sposob uzbrajali, a mys 
my się rozbrajali i fizycznie i mo­
ralnie. .

To się powtórzyć me moze.

często ckliwego aż do mazgajstwa. 
Byłoby izeczą najzupełniej _ słuszną, 
żeby nacisk — jeżeli nie główny na 
eisk, położyć właśnie na kierunen 
realizmu życiowego po to, aby skory­
gować ten nadmiar pierwiastka marzy 
cielskiego, odrywającego od ziemi i 
osłabiającego wolę.

Marzycielstwo — po skonfronto­
waniu go z rzeczywistością, musi w 
konsekwencji wytwarzać typ zgorzk­
niałego pesymisty, człowieka skłóco­
nego z otoczeniem, niezdolnego do 
wydobycia z siebie entuzjazmu, nie­
zdolnego do twórczej i radosnej pra

A właśnie młodzież nasza należy 
nauczyć pracować, pracę ukochać, dla

pracy wynajdywać w sobie pasję _ i 
entuzjazm. Bo jakże inaczej odrobi­
my te wielkie zaniedbania, te wielkie 
zaległości, które pozostały nam z okre 
su niewoli, a które w znacznym stop 
niu powiększył trwający kryzys go 
spodarczy?

Już nam kiedyś wyrzucano, żo 
„niedołęstwo jest narodowym  ̂ grze 
chem polskim41. Czyżby tak miało po­
zostać? Hasło, rzucone przez Marsza! 
ka Piłsudskiego, hasło o wyścigu p n  
cy, jedno z najgłębszych jakie społe­
czeństwu powojennemu rzucone zo­
stało, nie jest realizowane w pracy 
wychowawczej szkoły.

Druga sprawa — to

Mapę Polski postawiłbym młodzie­
ży jako głównego wychowawcę

Niech dziecko widzi jej wydłużo­
ne i otwarte granice. Niech słyszy v 
tych granic tupot tysięcznych nóg i 
złowrogą musztrę. 1 niech baczy, by 
ta złowroga musztra — nie stała się 
złowieszczą. Od nas samych tô  zależy. 
Nie możemy być słabi. Słabość — to 

I niewola, słabość — to zatracenie Ma

simy tworzyć siłę, musimy tworzyć 
wielkość.

I dlatego niech młodzi nas usły­
szą: Myśmy byli tym pokoleniem, któ 
re zrealizowało sen o szpadzie, om 
niech będą tym, które zrealizuje sen 
o wielkości. (Huczne oklaski).

Nowoczesne wymagania
w  Dodowmctwie s z k o ln y m

zagaonieiiie t. zw,  indywidualizmu polskiego
Musi nas tu przede wszystkim obcho 
dzić, w jaki sposób indywidualizm 
odbija się w naszym życiu zbioro 
wym, w jaki sposób ciążył czy ciąży 
nad życiem państwowym? W naszej 
przeszłości historycznej zapisał się 
wcale niechlubnie, był bowiem silą 
odśrodkową, rozsadzającą i niszczącą. 
Już Skarga wytykał narodowi pol­
skiemu, że indywidualizm prowadzi 
do niezgody. Liberum veto i swawola 
— oto jego przejawy. Brzozowski w 
„Młodej Polsce44 nawoływał: „Czas
skończyć z mówieniem o indywidu­
alizmie polskim. To nie indywidu­
alizm. lecz uparta samowola44. A Mar 
szalek Piłsudski o tym zagadnieniu 
mówd w sposób następujący: , Skłon­
ność do sejmikowania, przeczulona re 
fleksyjność i hiperkrytycyzm. często 
brak instynktu karności, nieumiejęt­

ność podporządkowania własnego zda 
nia cudzej decyzji, wyodrębnianie się 
w imię małych różnic—oto wrogowie 
niebylejacy, którzy sieją wśród na zni 
szczenię.

Młodzież trzeba nauczyć żyć i pra 
cować w gromadzie i wdrożyć w mą 
tak bardzo w dzisiejszych czasach 
wielkiego zbiorowego wysiłku potrzeb 
me poczucie hierarchii i dyscypliny.

Nie chciałbym przez to powiedzieć 
że szkoła musi być rodzajem walc i 
drogowego, który wszelką wybujałość 
indywidualną dziecka będzie niwelo­
wał, lub niszczył jego samodzielność. 
Praca nad dzieckiem w szkole musi 
być przez nauczyciela w ten sposób 
postawiona, aby dziecko miało zawsze 
odwagę mówić, co myśli i co czuje 
i tej

odwagi niszczyć nie należy
Zabita odwaga prowadzi w konse 

kwencji do zakłamania i tchórzostwa 
Bez odwagi unika się później odpowie 
dzialności za swojo czyny. N. p. w 
działaniu machiny biurokratycznej po 
woduje to odkładanie decyzji, spycha 
nia jej coraz w inne ręce — co staje 
się prawdziwą udręką każdego pe- 

„tenta.
I znów zacytuję słowa Marszałka 

Piłsudskiego: "Osobiście nie mogę zno 
sić tego poczucia nieodpowiedzialno •- 
ści, które tak silnie jest założone w 
charakterze Polski. Jest to zdaniem 
moim dowód słabości, gdyż silny czło­
wiek nie może nie szukać odpowie 
dzialności za swoje czyny i nigdy nie 
zechce odpowiedzialności za nie 
unikać44.

Wreszcie zagadnienie woli. Tak 
zwany słomiany ogień polski musi 
inaleźć opór w celowej, racjonalnej,

zorganizowanej pracy wychowawczej 
„Wolą buduje się państwo44 wołał Pił 
sudski. Krótkotrwała nieobliczona nu 
długi wysiłek wu.a nasza me będzie 
w stanie pokony wać tych trudności, 
które stają przed nami. Jakże odwró 
eimy koło historii, jeżeli nie stać nas 
będzie na długotrwały wysiłek nie 
tylko jednc.itki ale i całego społeczeń 
siwa? Oto wyjaśnienia tych spraw, 
jakie łącznie z imponderabiliami, 
jak honor, cnota i męstwo stać się 
winy podbudowa} treści ideału wycho 
wawczego.

W formule ideału wychowawczego 
jest jeszcze jedno słowo — świadomy 
Wydaje mi się, że jest to niezmiernie 
ważne, od tego bowiem, czy obywatele 
rozumieją ogolne cele swojego Pań­
stwa i czy żywią dla nich entuzjazm 
i potrafią z siebie wydobyć trwaęy
wysiłek — rozwo.i Państwa istotnie

Nowy program nauczania w szko­
le powszechnej, wymaga zupełnie in 
nych założeń w budownictwie szkol 
nym niż to było dotąd praktykowane.

Oprócz potrzebnych sal wykłado 
wych należy pamiętać jeszcze o sal 
robót ręcznych, sali gimnastycznej,, 
{/racowni przyrodniczej, nie tylko 
binetu przyrodniczego, sali epidjasko 
powej, radiowej i filmowej, izbie har 
cerskiej garderobie nie w klasach i 
nie na korytarzach.

W każdej szkole winien być obec­
nie wybudowany schron przeciwgazo 
wy. Całe rozwiązanie planu budynku 
winno być tak pomyślane, aby na w 
padek potrzeby można szkołę przemie 
nić w szpital dla rannych. Przeto w 
suterynach winna być urządzona 
kuchnia dla dożywiania dzieci z odpo 
wiednimi refektarzami.

Zakrój ten jest dość ciężki do wy­
konania dla samorządów, jednak ko­
nieczności naukowe i obronne Pań­
stwa wymagają takiego a nie innego 
w y s i łk u !  Zarządy, miast rady szkolne 
dozory i inne współdziałające czynni

Telefony
w szkołach powszechnych
Uchwałą rady miejskiej przywró­

cono telefony w szkołach powszecłi 
nych w Sosnowcu. Brak jednak infor 
matora dotąd a rodzice często muszą 
się ze szkołami posługiwać telelbnicz 
nie.

Dlatego dla ułatwienia podajemy 
wykaz telefonów szkolnych: Szkoła
Nr . i _  62851, nr. 3 —62852, nr. 4 — 
62881, nr. 6 — 62882, nr. 7 — 02893, 
nr. 8 — 61698, nr. 9 — 62917, nr. 10- 
62919, nr. 11 — 61874, nr. 12 — 61918 
(nr. 11 i 12 pośrednio przez dzielnicę) 
nr. 13 _  61757, nr. 14 — 62943, nr. 15 
— 62945, nr. 16 — 62986, nr. 17 
62987, nr. 18 — 62993, nr. 19 — 62991, 
nr. 20 — 62996, nr. 21 — 62347, nr. 22 

62998.

ki będą musiały te sprawy brać \M  
uwagę. W projektowaniu nowych bu­
dynków szkolnych biorą udział i p. kio 
równicy szkól. Niechże oni w pierw 
szej linii pamiętają o dezyderatach rur 
woczesnej szkoły.

PRZY PRZEZIĘBIENIU, 
GRYPIE. KATARZE

Przy głośniku
O P E tffiT K A  ŚW IER ZY SSK IE G O  w  

KADIO.
M ichał Św ierżyński znany jest 'lobrzo 

radiosłuchaczom  jako ani or m iłej oiniroŁ 
ki „Czar m unduru'4, ślicznej su ity  kolqd 
woj. „Pójdźm y do B elteem “ i innych aa  
dycji. W, uajb liszyni czasie, bo już dziś o 
gouz. 19.45 nadaje Polskie Radio ojiefcl- 
Lq tego sam ego kom pozytora pt ..Mccicg 
w A p en in a ch ' 4 Tekst A leksandra Fredry  
opiew a w sposób dowcipny i pełen wer 
w y d zieje m iłosno dwojga m łodych, /a  koń 
czone oczyw iście pom yślnie.

W y k o n aw cam i operetki będą: orkie 
slra  i ehói P o lsk iego  R adia pod ay r . Zt- 
G órzyńskiego , o raz soliści: Tl. W erpeeha  
wska! W. K uskiewicz, 8 . W itar, K. Petec  
ki, E . M inow iez.

Lokal orzemysłowy
w  śródmieściu

•200—250 m. kw. powierzchni potrze- 
tn y  zaraz.

O ferty ik ład ać do adm. „Expresn  
Zagłębia44 pod „Przedsiębiorstwo44.



Nr. 56 Str. 5

Zgłoszenia do Obozu
w imię wielkości i

Zjednoczenia Narodowego
potęgi Rzeczypospolite]

W  sali PZ Z PP. i H. przy ul Sienkio 
w icza w [sosnowcu odbyło sio pizeawczu 
ra j zebranie zwołane osobiście i  rzez dr. 
R a jsa  ,a pod przewodnictwem  d y l. FCrzjz 
kiewieza. N a zebraniu  tym  uciiwamno na 

biepującą rezolucje:
l_io pana puikow m ka A dam a Koca.
M ieszkańcy Z agłębia D ąbrow skiego z 

rożnych sfor zebrani w ilości około 1»>0 
w Sosnowcu dnia  23 lutego rD po gię 
bokim  zanalizow aniu tez program ow ych 
Pułkow nika Koca ogłoszonych w dniu 
£1 bm. stw ierdzają:

1. M yśli polityczne w tezach są w yra­
zem dążeń N arodu polskiej rzeczywisto^ 
ci skrystalizow aniem  idei „Polski * o w ’j ‘

2. Tezy uznajem y za słuszne podkreśla 
jąc  konieczność rzetelnego zr©3i!iowama

3. Posłuszni nakazowi patriotycznego 
obowiązku i m ająe dobrą wolą służenia 
ja k  najlep ie j Ojczyźnie, na wezwanie ser
docznie i szczerze deklaru jem y gotowość i 
wole budow ania tej Nowej Polski w mysj 
ogłoszonych tez.

4. W tak iej całkowicie już  wolnej Fol 
see p ragniem y widzieć N aród P o h s i  bez 
egoizmu klik, czy party jnego  in teresu.N a 
*!ód skonsolidow any hasłem : „Dobro Ój 
bzyzi"’ — to nasze dobro '-.

5 Pnagniem y jak  najprędzej widzieć w 
Wyniku na  wskroś szczerego stosunku 
m iędzy władzami i in sty tuc jam i a spcde 
czenstwem ro lsk u n  łączność wzajem ną 
zrozum ienie i serdeczne zaufanie w p io ­
n iersk iej budowie dn ia  dzisiejszego i  ju ­
tra  Polski.

5. Chcemy, by hasło „z dobrego m ate 
r ja łu  — mocny tłom44 stało  sią wskaza 
niem  w m etodach pracy Dajem y tym  wy 
raz silnej w iary, że organizow anie życia 
ideowogo zarówno jak  i innycu dziedzin 
życia praw dziw ie i szczerze skonsfUdowa 
nego N arodu w ym aga fachowości i uczci 
wesci. Chcemy, żeby cecha nowej epoki 
było społeczeństwa pozbawione czołobit­
ności nieszczerego poelilebs'w a i ku rt le- 
rowiczootwa.

Z nając Ciebie, P an ie  Pułkow niku, jako 
człowieka o najw y.szym  poczuciu etyki i 
spraw iedliw ości społecznej .odpowiedział 
no-ci pełnej za losy P aństw a i Narodu. J 
jako Polaka ucz nvego bez skazy, w ierzy 
m y, że do w spółpracy powołasz podob 
nych sobie ludzi.

W ierzym y, że tak  po ję ta  p raca będzie 
doh ia  i dobrze w ykonana T aką pracę nie 
tylko pragniem y poeuwalać, lecz chcemy 
b rać  w niej żywy udział, oraz ponosić pei 
ną  współodpowiedzialność w obliczu do 
r ostających oraz przyszłych pokoleń.

(—) Dr. M. Iiajs. 
^osnow-iec, 23 lutego 1937 r

o  fl fl

W związku z dek larac ją  ideową Pułko 
w nika A dam a Koca — W ładze Główne 
Związku S trzeleckiego p rzesłały  w dniu 
21.11.37 r. następu jącą  depeszę:

P an  Pułkow nik  Adam Koc
W arszaw a, ul. M atejki 3

W  im ieniu Związku Stizeleekm go, sku 
piająeego poł m iliona obyw ateli, ożywio

nych go iącym  pragnieniem  zespolenia 
swej pracy z ogólnym  i zorganizow anym  
dążeniem całego spo.eczensiwa do u trw a 
len ia  wieikości i po lęg: Rzeczypospolitej 
— zgłaszamy pełną gotowość ja k  n a jb a r 
dziej czynnego udziału w wielkim dziele

zapoczątkowanym dzisiejszą dek larac ją  
Tana Pm kow nika.

Prezes Zw. S trzeleckiego 
Fr- Paschalsk i.

K om endant Giówny Zw Strzeleckiego 
ppłk. M. F ryd rych .

je s t poważnie uszkodzony.
 _ o --------

Problemy dnia
StanowisKo „Kuriera Zachodniego"

Niepowszednim zdarzeniem dnia 
w lokalnych stosunkach zagłębiow- 
skiJi był wczorajszy wstępny artykuł 
„Kulrjera ZacLodniegcr4, podpisany 
przez radektora tego pisma p. Stefana 
Arnolda. Po dłuższych wywodach o 
znaczeniu deklaracji płk. Koca red. 
Arnold w zakończeniu deklaruje imie 
niem dziennika, redagowanego przez 
siebie „współudział w pracy nad two 
rżeniem nowych, wielkich, istotnych 
wartości w życiu Państwa i Narodu44.

— Sądzę — pisze red. Arnold — >j> 
Czytelnicy „Kurjera Zachodniego" 
zrozumieją i odczują nasze intencje, 
wynikające z poczucia odpowiedzialno 
ści na tle ciężkich i brzemiennych 
chwil, przeżywanych współcześnie 

izez Polskę w groźnym położeniu

Traor czny w p a d ek
SZO FERA  Z ZAGŁĘBIA.

W  ub poniedziałek samochód osobowy 
7a? znakam i woj. kieleckiego skręcając 
na ui. Powstańców przy Misji F ran cu ­
skiej w Mysłowicach, stoczył się z wyso­
kości ulicy na  niżej położone pola.

Samochód skoziolkował i na dole s ta  
n ą ł do góry  kołami. Przygodni swiadno- 
wie pośpieszyli na pomoc szoferowi i wy 
dobyli go z pod wozu

Szofer Zygm unt K isiewski nie doznał 
dotkliw ych obrażeń, na tom iast samochód

międzynarodowym.
— Droga, która została wytyczona 

w deklaracji płk. Koca, jest drogą — 
kończy autor artykułu — na którą mo 
ż e r n y  śmiało i powinniśmy bez waha­
nia zdecydowanie wstąpić.^

Przyjmując powyższe oświadczenie 
redaktora pisma, niedawno jeszcze u 
chodzącego za narodowo - opozycyj - 
ne z należną powagą, nie wątpimy, że 
wczorajsze oświadczenie nie było spra 
wą osobstą red. Arnolda, ale opinią 
ludzi, którzy skupiają się dokoła
„Kurjera Zachodniego44.

Dlatego omawiane tu  oświadczenie 
zasługuje na uwagę i jest godne, aby 
było odpowiednio w społeczeństwie 
skomentowane.

Kradzież renty ze... skarpetki
Smutna przygoda inwalidy pracy w Czeladzi

M ieszkańca kolonii P iask i, p. D. spot­
k a ła  w tych dniach n ieprzy jem na przy­
goda w Czeladzi P an  D., człowiek, m a„4 
cy na  u trzym aniu  rodzinę, z pod ję tą  reu  
tą  inw alidzką udał się do m ieszkania  S ta  
n isław y Paluchów ny (Będzińska n r. 19), 
g is ie  w tow arzystw ie je j kocim aka, P. 
W ijasińskiego postanowił urządzić sobio 
skrom ną libację.

P o lały  się trunki, poszły w ruch we­
sołe oberki. U raczone do sy ta  wódką to ­
w arzystwo, po skończonej zabawie spo­

kojnie zasnęio. Rano p  D ku swemu 
przerażeniu stw ierdził b rak  50 zl ban- 
m otu, k tó ry  ukry ł sobie w skarpetce pod 

poUeszwą- Rozżalony po stracie  pieuicdzy 
udał się Jo  policji.

Poszkodowanem u już  n iejednokro tn ie  
ginęły pieniądze w m ieszkaniu P al u ehe w 
ny, więc dlatego osta tn io  postanow ił u- 
kryó pieniądze w skarpetce. Okazało się, 
że i ten sposób je s t zawodny.. Przeciw ­
ko Paluehów nie i W .ijasińskiemu skioro 
wano skargę sądową

Wiadomości bieżące
Czwart.

25
Luty

Dziś: Cezarego  

Jutro: t  A leksandra  

W schód słońca: 6.32 

Z achód  sło ń ca  17.08

Odpowiedzi Redakcfl
¥ą  B ortu  owaka.. P iew ssego lis tu  nie 

JU zym aliśm y. N a d ru g i -pieszym y z na 
tyehm iastow ą odpowiedzią, że śpiewaków 
do s tu d ia  kw alifiku je  kierow nictw o m u­
zyczne rozgłośni katow ickiej. P rzed  pró 
bą należy się porozum ieć z kierow nic 
twem stud ia  dla u sta len ia  dnia i godziny 
próby. N ajm ocniej p rzepraszam y za spó ­
źnioną odpowiedź, pow stałą nie z  naszej 
•viny

W ARSZAW SKA SZOPKA P O L lIY tZ  
NA W TEA TR ZE M IE JSK IM  w SO 

SNOW EU.
P o ogrom nych sukcesach w stolicy 1 

w szystkich większych inialslach Polską 
w ystąpi gościnnie tylko jeden raz 
d/.iś dnia 25 b m. o godzinie 2030 War- 
s ław ska Szopka Polityczna pt. „Pan S ta 
lo s ta  m a wychodne, ale o tym  sza...41 P’>° 
ra  znanego au to ra  warszaw skiego Kofta.

B ilety do nabycia w firm ie W. C?.J- 
cbowski, a od godz. 19 w kasie teatru .

J u 'io ,  dn ia  26 bm. o godz 20.30 dosko 
n a ła  sztuita W  Bus Fekctcgo l»t- „To 
więcej niż m iłość4'.

 OQ ó -------
KINA W SOSNOWCU:

ZAGŁĘBIĘ: — Ostatni akord 
PAŁACE: — Czarujące oczy
EDEN: — Jego złota rybka.
RIALTO —Przerwana Pieśń /

 XT------
— ODCZY T. R eferent ku ltu ra lno  

ośw iatow y kola rezerw istów  w D ą b r o w ie  
urządza cykl odczytów dla swych człon- 
KtUv. O dczyty dobywać się będą w każdy 
czw artek o godzinie 18 w lokalu wła 
sn.ym przy ulicy K r. Jadw ig i 43.

P ierw szy odczyt z dziedziny g e o g r a f i i  
ekonomicznej wygłosi p. Ja n  K ryza

— W A LN E Z E B R A N IE  PCK . Zarząd 
kola Polskiego Czerwonego K rzyża w fco 
snowcu zaw iadam ia, że dn ia  2 m arca br. 
o gdoz 17.1)0 w pier v'&zym term inie i te ­
goż dnia o godz. 18 w drugim  term ini? 
odbędzie się bez względu na ilość obec­
nych osob walne zebranie koła PCK . w 
lokalu b iu ra  w Sosnowcu przy ul 3 Ma­
ja  19 (dworzec kolejowy) I-sżo p iętro .

— W Y PA D E K  P R /Y  PRACY. Robot 
n ik  fab ryk i Babcock - Zieleniewski w 
Sosnowcu Franciszek Morel w czasie p ra  
ey doznał z łam ana  praw ej nogi poniżej 
kota na, w skutek spadnięcia blachy. R an­
nego przewieziono do szpitala.

Kradzież wódek
w  F o rą jC d

Ubiegłej noey dokonano w Porąbce 
koło Kaźmierza /niezwykłe śmiałej 
kradzieży. Nieujawnieni dotychczas 
sprawcy włamali się do składu wódek 
wdowy Łuckoś skąd skradli wódek na 
ogóiną sumę 800 zł. Policja prowadzi 
energiczne śledztwo, celem ujęcia 
sprawców.

Zaznaczyć należy iż skład len cie ­
szy się wielką „popularnością" wśród 
złodziei, gdyż prawie co roku jest 
przez nic-h okradany.

 o-------
— „LOTNICTWO I SPORT SPADO­

CHRONOWY4*. S taran iem  LÓPP. oraz 
władz Z H . P. w Dąbrowie odbędzie się 
dziś o godz. 19 w sali o g n is ta  przy ul. 
K ró tk ie j odczyt n a  tem at „Lotnictwo i  
spo rt spadochronow y'4.

Odczyt w ygłosi inspek to r spadochron 
nowy ZHP. p. W ładysław  R urgchadl, m- 
s tru k tu r  zarządu głównego U Cl PP. M ej- 
śeie d la  m łodzieży 2z g r ,  d la  starszych 
40 groszy.

— Z E B R A N IE  LOPP. w DĄBROW IE.
J u tro  o godz 19.30 w lokalu w łasnym  
przy ul. S ienkiew icza 11 w D ąbrow ie od 
będzie się w alne zebranie członków ob­
wodu m iejskiego LO PP.

— CZASY OCHORNNE NA Z W iE  
KZYNĘ I  PTACTW O. Z dniem  1 m ai ca 
zacznie się czas ochronny na dziki Mo 
ko nu ca czerwca), n a  ry sie  (do końca gru  
dnia), n a  kuny  leśne (do końca w 'zesnia), 
na w iewiórki (uo końca października), na 
bażanty, k o gu ty  (do 15 pażoierniRa;. na 
o jchacze  w wojewódzwie w ileńskim  (do 
15 w rześnia, w pozostałych wojewódz­
twach obow iązuje już od 1 TI do kom a 
nźdz ie rn ika). Z dniem 15 marcu kończy 
się czas ochronny na głuszce — koguty , 
na k tóre  wolno będzie polować do 14 m aja

— W A LN E ZF-BRANTE 7.W. LEG IO ­
NISTÓW  w CZELADZI odbęd/.ie się W 
nadchodzącą niedzielę (28 bm.) w lokalu  
w łasnym  o godz, 10 rano N a zebraniu  
złożone tędzie spraw ozdanie z działalno 
ści /.arządu oraz dokonany będzie wybór 
w ładz związku.

Konfiskata nrzemyfu
W  B ĘD ZIN IE .

W  ręce straży  celnej wpadł zawodo­
wy przem ytnik  Lichtonfeld z Będzina, 
M ałachowskiego 40, k tóry  przy pomocy 
swojej żony rozsprzedaw ał w Zagłębiu 
rożne delikatesy, sprowacizane przez zie­
loną gran icę  z Niemiec. L ichtenfeld  prze 
m jc a n y  tow ar lokow ał w meHnie O ksee 
hendlera, zam. w tyra sam ym  domu.

Z m ieszkania  O ksenhendlera zabrano 
większą ilość kouserw  rybnych , zegary, 
k a r ty  do g ry  itp  przedm ioty.

W piekarniach brak chleba
Piekarze domagają się podwyżki cen

Od dłuższego już czasu właściciele 
piekarń w Zagłębiu prowadzą akcję o 
podwyżkę cen chleba. Wskutek tego 
cena chleba wzrosła już bardzo znacz 
nie. Nic zadawala to jednak piekarzy, 
którzy wskazując na podniesienie ce­
ny mąki i żądają dalszej podwyżki ce 
ny chleba. W związku z tym pieka­
rze szczególnie w Sosnowcu wypieka 
ją  chleb w mniejszych iloś ńaeh. Brak 
chleba począł się mieszkańcom Sosno 
wca dawać już we znaki.

Wczoraj natomiast w Sosnowcu 
piekarze prawie zupełnie

nie wypiekli chleba 
i niemal wszystkie piekarnie _ były 
zamknięte. Sprzedawano jedynie buł­
ki oraz częściowo chleb pszenny i ra 
zowy. W ten sposób mieszkańcy So­
snowca zostali pozbawieni chieba z mą 
ki 50 proc. najchętniej kupowanego 
przez konsumentów

Wobec tego w magistracie sosno­
wieckim odbyło się wczoraj posiedze­
nie komisji cennikowej, na którym 
ustalono nowe, podwyższone ceny 
chleba
obecnie chleb z mąki 50 proc, koszto­
wać będzie 34 gr. za 1 kg. Natomiast 
z maki 00 proc. 27 gr. za 1 kg.
. Dowiadujemy się jednak, że 
na wyznaczoną cenę chleba przez ko 
misję cennikową, piekarze się nie zen

dzają
i dziś prawdopodobnie znów w na­
szych miastach chleba w piekarniach 
nie będzie. Piekarze bowiem oświid 
czają, że przy ostatnio znacznie pod 
wyższonej cenie mąki. cena cliletM mu 
si również ulec znacznej zmuune.

Miejscowi piekarze twierdzą, że 
całkowitą winę ponoszą burtowi sprze 
dawcy mąki i młynarze, którzy 
podnieśli cenę mąki do 38 gr. za kg., 
a nawet w niektórych wypadkach 
żądają 35 i pół gr.

Przypuszczać należy, że ostatnio a 
stalona cena chleba odpowiadać już 
będzie piekarzom i wypiek chleba niw 
będzie ograniczony.

Trzeba wziąć pod uwagę i interesy 
konsumentów,, którzy wskutek znacz 
nej zwyżki cen artykułów pierwszej 
potrzeby znajdują się w trudnej 
sytuacji.

Odpowiednie czynniki winny p<> 
hamować ciągle postępującą zwyżkę 
cen, która na budżetach rodzin praco 
wniezych odbić się może katastrofa! 
nie.

Jak  się dowiadujemy w ostatniej 
'drwili w dniu dzisiejszym czynna bę 
dzie jedynie piekarnia mechaniczna 
Blajera i tylko w sklepach obslugiwa 
n y eb  przez tę piekarnię będzie można 
kupić ablfek
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-  SE K C JA  KOBIECYCH PRAC R Ę  
CZNYCH pod kierownictw em  p. W ró­
blew skiej utworzona została przy R odzi­
n ie R ezerw istów  ,koło S osnow iec - śród­
m ieście (o M aja 22). Za udział w row.vz 
“iym  kursie ,na który m ogą uczęszczać i 
panie z poza organizacji, op łata  m iesię­
czna w yn osi 1 zł.

Z Z A W I E R C I A .
(z) W A L N E  Z E B R A N IE  Z W. R EZER  

W ISTÓW  KOŁA „W ARTY * w iiiedzie
łc  unia 21 bin. odbyło sic. walne doroczna 
zebranie członków Związku R ezerw istów  
hoio „W arty“ pod Zawierciem  Na zebra 
nm  tym  po przyjścia  do zatw ierdzającej 
w iadom ości spraw ozdania z działalności 
ogólnej i  kasow ego i udzieleniu następu  
jącem u zarządowi absolutorium , dokona' 
no w yboru nowego zarządu w skład które 
go w eszli pp. prezes inż. R oszkow ski, Jan  
Janoska, Edmund M otylew ski, Leon bas 
ka,. A dolf Krauze i A leksander Jędrzej 
ezjk . Do kom isji rew izyjnej zo-Ofńi wy  
brani pp.: Józef Bąclior, Jan  Kwaśniew­
ski i K arol D ołęga

Z KIELC.
tk) PO DW YŻK A PŁA C  R obo!nicy  

a ria  ku państw owego w K ielcach  o trzy ­
m ali z d y r e te ji dobrowolną podwyżką  
zarobków w  w ysokości około 15 proc. -  
J est to ju ż druga z kolei w br. podwyż­
ka plac, wskutek czego zarobki robotni­
ków, tego najw iększego w kieleckim  tar 
tak u w zrosły w stosunku do roku ub. o 
85 do 40 proc.

Przygotowania w Belgii
do p zajęcia zag lęasow sm h górnmow

Zapisy górników z Zagłębia na wy 
jazd do Belgii odbywają się w dal­
szym ciągu.

W dniu wczorajszym rekrutacja od 
bywała się w Dąbrowie i Strzemieszy 
cacli.

Dziś o godz. 8 rano odbędzie się re 
krutacja w Olkuszu.

Dotychczas ogółem zapisało się na 
na wyjazd do Belgii

zgórą 680 górników.
Właściwa rekrutacja odbędzie się, 

jak już pisaliśmy pomiędzy 2 a ’• 
marca br. Przy rekrutacji będą brani 
pod uwagę grniey - fachowcy, niepo 
szlakowanej przeszłości.

Zaznaczyć należy, że ostatnio cen. 
trala belgijskiego związku górników

powzięła uchwalę, aby wobec górni 
kw cudzoziemskich, jacy będą sprowa 
dzeni do Belgii, zastosowane były 
te same normy zarobkowe, co wobec 

górników krajowych.
Płace górników belgijskich wyno­

szą 300 fr. tygodniowo przy -ió-cio go 
dzinuym tygodniu pracy. Ostatnio 
górnicy uzyskali w związku z korzy 
stną dla nich sytuacją ryczałt: v ą pod 
wyżkę płac w wysokości 5 proc. W 
całym szeregu kopalń belgijskich już 
dziś są czynione przygotowania 

na przyjęcie górników z Polski.
Przede wszystkim odnawia się kan 

tyny, w których znajdą pomieszczenie 
nasi emigranei-górnicy.

RADIO

Psie mięso Jedzą bezrobotni
Śmierć dwojga osób w sirasznyeh m^ozanrach

Z powodu unieruchomienia fabryk 
papieru w Wierbce i Sławniowie, lud 
ność w okolicy tych fabryk przeżywa 
straszną nędzę.

Bezrobotni
DLA ZASPOKOJENIA GŁODU 

nie wybierają w środkach żywności? 
lecz

Syn zabił ojca
aby mu nie byj ciężarem

Przed pół rokiem zaginął w tajeni 
niczyck okolicznościach mieszkaniec 
wsi Zagorzyce, pow. miechowskiego, 
Tomasz Gurbiel. Sąsiedzi Gurniela po 
dejrzewali, że do usunięcia gospoda ­
rza przyczynił się jego syn, Franci­
szek, u którego był Tomasz Gurbiel 
na t. zw. dożywociu.

Podejrzewano poprostu syna o za 
mordowanie ojca i zakopanie ciała, 
awłaszcza. że pomiędzy synem i ojcem 
v/.ęsto były kłótnie i nieporozumienia 

Poszlaki przeprowadzone przez po 
lieję wskazywały na możliwość zbrod 
ni, Icez dowieść tego nie było można, 
bowiem zwłok zaginionego, pomimo 
przeszukania okolicznych stawów i 
przekopania całego obejścia Gurbio­
tów, odnaleźć nie było można.

Do wykrycia zbrodni dopomogła 
dopier) rzeka pomiędzy wsią Baranó- 
wek i Wiktorowie, oddalona cal zagra

dy Gurbielów o 6 kim., która z rowo 
du ostatniej odwilży, wylała. Ludność 
wsi Baranówek wyłowiła pływające 
zwłoki będące już częściowo w rozkłu 
dzie, w których poznano Tomasza 
Gurbicla-

Franciszka Gurbiela uwięziono.

JEDZĄ TO, CO MOGA ZDOBYĆ 
ZADARMO.

We wsi Dzwonowieaeh w sąsiedz­
twie nieczynnych fabryk zachorowało 
onegdaj prawdopodobnie 
PO SPOŻYCIU MIĘSA P S I E G O  
kilka osób w rodzinie Spyrów 
DWIE OSOBY ZMARŁY ZARAZ 

W STRASZNYCH BOLEŚCIACH, 
mianowicie: 21-let. Piotr Spyra i jo 
go brat. 18-Iet. Jan.

Rodzina Spyrów przedtem gotowa 
la właśnie mięso z psa, który prawiło 
podobnie był chory. Komisja lekarsko 
sadowa ustali przyczynę zatrucia tych

POMOC BEZROBOTNYM TO 
NIE JAŁMUŻNA—TO TWÓJ 
 O B O W IĄ Z E K .--------

JAN ROWIŃSKI
Dyrektor Instytutu  FILTQREX de Paris

dem onstruje sw e słyn ne szk ła  okularowe H IG IENICZNE i ochronne, śc isłe  
dobrane do najsłabszego nawet wzroku. Szkła dw uogniskow e dr. patrzenia  
w dal i  z  bliska. Szklą specjaln ie dobierane do pracy w poszczególnych

zawodach.

Sosnowiec, Hotel VictorH
na w yrost dworca. Telefon 63t-ll. Codziennie m iędzy godziną 9 — 7.

Ceny ściśle skalkulow ane cd zł. 5.— za szkło. — Osobom pracuj;cym  ew en­
tualn ie bez zaliczki.

antoni m&rczyński

tajemnicza maska
pow ieść filmowa

44.
— Idiotyzm! — żacłuiął się. — 

Pod wpływem manii prześladowczej 
tego pomylonego Martela nawet 
mnie się czepiają takie brednie! Labo 
ratorium jest strzeżone tak, że mysz 
się tutaj nie wślizgnie... A zresztą 
tam siedzi Jureczek...

Monologując tak w duchu, brnął 
w ciemnościach ku drzwiom, oddzie­
lającym jadalnię od kurytarzyka 
Odemknął je i omal nie zakasłał, taka 
chmura dymu magnezjowego wionęła 
mu w twarz z kurytarza.

— Co on tam robi! Co to znaczy?
Profesor gubił się w domysłach, 

fiie mogąc pojąć także i tego, czemu 
hie słyszy stukotu maszyny do p isa­
nia.

— Tutaj powinno ją być dobrze 
słychać, do licha!

Muskając dłonią ścianę kurytarza,, 
dotarł do drzwi swojej pracowni, u- 
chylił je cichuteńko i stanął jak wry­
ty... Na drzwiaeh wiodących do po­
czekalni wisiały plany i rysunki jego 
wynalazków, rozpięte, przytwierdzo­
ne pluskiewkami do desek. Jerzy wy­
r a d z a ł  właśnie te dokumenty, a po­

tem cofnął się o trzy kroki. Był wciąż 
zwrócony tyłem do profesora, więc 
nie dostrzegł go jeszcze. Zato pi'ofe- 
scr widział go, jak na dłoni i glos 
uwiązł mu w gardle.

— Nie! To zly sen! — powtarzał 
sobie w duchu. — To niemożliwe, by 
Jurek...

Nie wierzył oczom. Przecząc wra 
żeniom wzrokowym, chwiał głową ] o- 
ziomym ruchem i odpędzał natrętną, 
przeklętą myśl, że jego syn sporządza 
duplikaty planów jego genialnego 
wynalazku.

— To sen! To ohydny sen! To nie 
Jurek!

Ba, ale ów człowiek miał sylwetkę 
Jurka, miał na głowie jego szary, 
miękki kapelusz, odsunięty z czoła 
tak, że niemal wspierał się tyłem ron­
da na podniesionym kołnierzu ragla 
na. Ragłana w kratę!

Czując, że nogi uginają się pod 
nim, profesor wszedł do pracowni i 
oparł się całym ciężarem o framugi- 
drzwi. Myślał. Starał się zebrać my­
śli, powiązać wspomnienia, fakty.. 
Jurek pozostał w pracowni. Nikt in­
ny nie mógłby się tutaj dostać. Jurek

PROGRAM OOOLNOPOLSKI
Czwartek 25 lu tego

6.3U P iesu  „ i Y i e i i y  ranne w stają  zorze4* 
653 G im nastyka. 6.50 M uzyka z ptyt. 7.15 
Dziennik poranny. 7 25 Program y lok al­
ne. 1130 A udycja dla szkól. 11.57 n y g n s l  
czasu i hejnał. 12.03 Program y lokalne 
1240 D ziennik południowy. 13 00 Pi ogra­
m y lokalne. 1500 W iadom ości gospoflar 
eze 15.15 Program y lokalne. 1 6.20 Nad al 
bumem zna cynków pocztowych. 15.35 Kon 
cert ork 17 00 Zły dom 17.15 Koncert ka­
m eralny. 17 50 K siążka i w iedza 18.00 Po 
gadanka aLtuaina. 18.15 W adm ości spor 
owe 18.20 Program y l ik aiac ic50  P o g a ­
danka aktualna 19 00 K oncert solistów . 
19.45 N ocleg w A peninach 20.30 Przeszloso  
i piękno Przem ętu. 20.45 Dziennik w ie­
czorny 2055 Pogadanak aktualna. 21.00_ 
S ylw etk i kom pozytorów polskich. _ 21.45 
K oncert ork. 2300 P rogram y lokalne.

KATO W ICE.
Czwartek 25 lu te o.

(i,00 S ygn ał czasu 6.03 P ły ty . 7.25 W ią  
domośei bieżące. 7 30 P ły ty . 12 50 O giod  
nik śląski 13.00 Koncert życzeń. 13.15 Pły­
ty 14.00 W iadom ości giełdow e. 1515 Kon 
cert reklam ow y. 1535 Życie kult. Ślą>R£>. 
15.40 Płyty. 18.20 Pogadanka ak'uaina  
1,,:?0 P ły ty . 1845 Program  na jutro. 2100 
Ski zy nka francuska.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Piątek, 26 lutego.

6.00 Program  lokalny. 6.30 P ieśń  „Ku­
ci v ranne w staja zorze”. 6 03 G im nastvka  
5 50 Muzy Ra z płyt. 7.15 p r .ie i.n ii p-.nfi.i 
nv 8.00 A udycja dla izkói. 11.30 A udycja  
dla szkół. 1157 S ygn ał czasu i, hejnał s 
Krakowa. 1203 Koncert r a larm ow y. h  40 
Dziennik południowy. 14.00. Przerwa ń  00 
W iadomości gospodarcze 1515 F io g m m y  
lokalne. 16.15 p n,’n i w  z chorym i 1 3 0  
Program y lokalne. 17.15 K ońce t solistów’ 
1756 Encyklopedia m owiona lo.OO Poga  
donka aktnalra. 1S.15 Program y inkJ.ne. 
18 50 Przegląd prasy rolniczej. 1900 Kłam  
st’,vo. 19.45 Reportaż z m arszu nareiarsKie 
go 'Aułów. -  W ilno 2007 Pogadanak mn 
rycz,nu. 2015 K oncert sym foniczny. 2259 
N arkotyk skecz. 22 45 M uzyka salonow a. 
23 P rogram y lokalre.

P a len ie  tyton iu  powoduje żółty, bru­
natny lub czarny osad na zębach. J--si 
przeto koniecznością dla palaczy, pragną  
eyeh uchronić się  przed brzydkim zahar 
w ien iem  zębów, codzienne, sy stem a ty czn o  
p ielęgnow anie ich pastą do zębów ODoL  
P asta  do zębów CDÓT, czyści zęby grun­
townie, n ie naruszając em alii Dzięki bo 
„a lej zaw artości ■•kładników koloidal­
nych, pasta do zębów ODnL posiada naj 
większą moc ab,sorpcyjną, dzięki której 
znika n iem iły  zapach oraz brzydkie za- 
barw icuie zębó-w w yw ołane paleniem , 
w zględnie resztkam i spożyw anych po­
traw lub napojów.

D zięki paście do zębów ODOL — białe  
•/rby czysty oddech.

miał pracować tu dzisiejszej nocy. 
Sam o to prosił, żądał tego star owczo 
a ojca zapędził do łóżka. Ozy dlatego, 
że pragnął sobie zapewnić swohorl 
ruchów tutaj?! Że chciał sfotografo­
wać te plany, zanim je komisja od 
bierze?! Że mógł to uczynić tylko tej 
nocy, gdyż jutro byłoby dlań za póź 
no?!

— Nie! Nie! To potworne! — ję­
czał profesor w duchu i modlił się 
gorąco, by rzeczywistość rozproszyła 
te straszliwe, a tak napozór uzasad­
nione podejrzenia...

Tymczasem tamten przygotował 
do nowego zdjęcia aparat fotogra 
ficzny, jaki sobie zawiesił na pier­
siach i podniósł wysoko nad głowę 
dłoń, uzbrojoną w magneziowy za­
palnik.

Fuknęło. Powódź oślepiającego 
światła zalała pracownię, której okna 
były szczelnie pozasłaniane i zam­
knięte.

— Ju-rek!!! Co ty robisz?!
Niepowołany foto,graf drgnął, wy­

konał na pięcie błyskawiczny wstecz 
zwrot, a równocześnie wyrwał z kie 
szeni rewolwer.

— Jezu! Czy ja wciąż śnię?!
Profesor przetarł sobie oczy. Był

przygotowany na najgorsze, na to, że 
stanie oko w oko ze swoim ukocha­
nym syneiti, że- ujrzy jego twarz. Za­
miast tego ujrzał... ujrzał nowoczesną 
maszkarę Osobnik ubrany w kiaciaty 
raglan miał na twarzy maskę gazo­
wą!!!

Przez chwilę mierzyli się wzro­

kiem. Potem człowiek w masce gazo­
wej przełożył rewolwer do lewej dło­
ni, a prawą opuścił na mały a para ak 
metalowy, stojący na stoliku, podniósł 
go ruchem powolnym i Jan Skaiski 
wydał okrzyk zgrozy; to był model 
jego wynalazku, jego największe 
dzieło, owoc tylu lat zabóczej pracy, 
tylu nieprzespanych nocy. I tę świę­
tość człowiek w masce gazow-ej 
tłamsił w brutalnej łapie gnąc d ru­
ciki, cewki, blaszki, których wzajemne 
odległości, kąty, nachylenia były ure­
gulowane po całych miesiącach prób. 
Tę świętość zamierzał zniszczyć bo 
wiem zamachnął się tak, jak gdyby 
chciał z całej siły grzmotnąć tym apa 
ratem o... o ścianę?

— Co czynisz, wandalu?!
Z tym-okrzykiem profesor Skalski 

rzucił się w stronę człowieka w masce 
gazowej,, lecz, zanim przebiegł dwa. 
kroki, metalowy pocisk wyrzucony 
bajecznie celną ręką ugodził go w 
głowę. Starzec ani nie jęknął. Jak 
gromem rażony runął na podłogę.

ROZDZIAŁ XVII.
Rita Holm przeciągnęła się leniwią
— Śpisz? — spytała szeptem.
Nie było odpowiedzi. Wywniosko­

wała stąd. że śpi. Nie odwracając się 
w obawie, aby go to poruszenie nie 
obudziło, wyciągnęła rękę, chcąc po­
głaskać jego bujną czuprynę.

—Spij. kochanie, śpij — szeprała 
/ z tkliwością — tutaj ci nic nie grozi, 
gdy tam...

A c. n.
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— Tak... Dziś rano, po otrzym aniu 
owej depeszy, poszedłem do mera w 
Malnoue, a  następnie i do proboszcza. 
.Wszystko już ułożone zostało... Iw e 
zaślubiny, które miały nastąpić za 
trzy dni, ju tro  się odbędą.

Aniela, aby nie upaść, w sparła się 
o krzesło, nogi chwiały się pod nią.

— Ju tro  zatem, w merostwie, o 
w pół do jedenastej, w kościele, a  w 
samo południe zasiądziemy do stołu z 
zaproszonymi gośćmi, których juz o
tym powiadomiłem. r
* _  Ju tro  -  p o m y ś la ła  panna Ver-
riere ze drżeniem. — Niepodobna, 
ażeby siostra M aria n a  ju tro  w róciła. 
,Nic więc nic ocali mnie przed tym  
małżeństwem... Jestem  zgubiona!..

Usiłując jednakże całą siłą woli 
odzyska ćutraconą energię:

-1  To niepodobna, mój ojcze — 
szepnęła.

— Niepodobna... dlaczego? — za­
wołał groźnie Verriere. — Jakież sza 
leóstwo znows tobą owładać poczyna? 
(Wstrzymać zapowiedziane i ogłoszone 
małżeństwo? Co znaczy, że zostanie 
ono przyśpieszone o czterdzieści osieui 
irodzin? Jest to drobny szczegół, nie 
m ający żadnej wagi... Musisz zawrzeć 
ju tro  ten związek... słyszałas? Musisz, 
ja  tak chcę!... Znasz mnie. iz mc n e 
zdoła zwalczyć mej woli. Bądz wjęy 
posłuszną, jak dobra córka, to lepiej. 
Twój upór nie tu  nie pprądzi... bo

-zelki opór ja  złamię!

u w^s^eui, zostawiwszy oDezwład 
nioną Anielę.

— Zaślubić tego człowieka, o któ 
rego występku powiadomiona zosta 
łam—mówiła do siebie, odzyskawszy 
przytomność — ach! nigdy! Byłabym 
równie podłą, jak  on, zgadzając się 
na noszenie ukradzionego przezeń n a ­
zwiska, zabranego we krwi i zbrodni 
być może! Tak... jeśli zabraknie mi 
siły do stawienia ojcu oporu., w ehwiii 
gdy wszystko mnie opuści, znajdę 
odwagę by umrzeć! Ju tro  żyć p rze­
stanę!
« • • • • •  • * • •  •

N azajutrz o godzinie szóstej rano, 
pociągiem przybywającym z M arsylii 
do Paryża, przybyła siostra M aria z 
porucznikiem Vandame.

  Trzeba nam będzie zaczekać
parę godzin — mówiła zakonnica, 
zwracając się do Vandamea. — Mi- 
stioot nie opóźni się wiele. Pojedz ie 
my do Maluche w godzinach, w któ­
rych mój wuj wraz z tym nędznikiem 
w biurze się znajdują i naradzim y się 
z Anielą co czynić.

— Przewodź mną siostro... — rzeki 
Vandame — nie mam innej woli nad 
twoją.

— A więc pozostań w powozie, ja  
wstąpię do pałacu na bulwarze Haus- 
mana, zapytać odźwiernego, co sły­
chać w Malnoue.

I  pobiegła szybko ku pałacowi.
Na głos dzwonka, odźwierny p o ­

śpieszył otworzyć, okazując zdziwie­
nie na widok zakonnicy.

— Ty tu... siostro Mario? — z a ­
wołał.

— Przybywam właśnie z podróży.
— I  nie byłaś w Malnoue?
— Spieszyłam, ażeby przybyć 

przed Zaoiuninaiui mojej kuzynki.
— Przed zaślubinami... Lecz sio­

stro, przybywasz właśnie w chwili 
obrzędu... Widzę, i i  cię to zdumiewa.. 
Nic zatem nie wiesz co się tu  stało?

— Wiem. iż małżeństwo miało na­
stąpić pojutrze.

— Ależ bynajmniej! Przyspieszone 
ono zostało.

— Przyspieszone? — powtórzyła 
zakonniea, blednąc.

— Dziś rano, właśnie w tej chwili, 
panna Aniela zaślubia pana Desvig- 
nes.

  Boże... mój Boże! — zawołała
siostra M aria z przerażeniem. I  w y­
biegła na ulicę, pozostawiając w osłu 
pieniu odźwiernego.

Przybiegłszy do oczekującego na 
nią w powozie Vandamea:

— Jedźmy... jedźmy! co żywo... — 
wołała, wsiadając.

— Lecz dokąd?—pytał porucznik
— Do Malnoue... Aniela dziś z r a ­

na ma zaślubić tego nędznika. Ach: 
czy na czas przybyć zdołamy!

Vandame wydał okrzyk rozpaczy.
— Na stację wschodniej kolei — 

rzekła siostra M aria do woźnicy. — 
Dwadzieścia franków na piwo.. Pędź 
co koń wyskoczy!

Powóz' potoczył się w szalonym
biegu.

X X X II.

W  Malnoue od rama ruch i oży­
wienie niezwykłe panowały.

Szeregi powozów od godziny dzie­
w iątej wjeżdżały w dziedziniec zam 
kowy, przywożąc zaproszonych, k tó ­
rych przyjmował Verriere, wraz ze 
swym przyszłym zięciem na pałaco­
wym peronie.

Aniela milcząca, z pochylonym 
azołem. dozwalała bezwiednie wdzie­
wać na siebie pokojówkom ślub ie 
ubranie.

Twarz jej była blada, jakby w y­
ku ta  z marmuru. Od czasu do czasu 
podnosiła wzrok na wskazówki zega­
ra, szep ąc z cicha:

— Siostra M aria nie przybywał
Uderzyło w pół do dziesiątej.
Wszedł V erriere, prosząc córkę, by

się ukazać zechciała w salonie zapró­
szonym.

— Idę natychm iast — odpowie­
działa ledwie dosłyszalnym głosem.

I  poszła za ojcem w rzeczy samej, 
dobywszy z toalety i wsunąwszy do 
kieszeni, białej, jedwabnej swej sukni 
pokrytej koronkami i kwiatami, ma­
leńki rewolwer z rękojeścią z kości 
słoniowej, prawdziwe cacko, którym  
postanowiła odebrać sobie życie, gdy­
by ją  wszelka nadzieja pomocy za 
wiodła.

W  salonie zaczęły się dla niej no­
we, niewysłowione męczarnie. T rzebł 
się było uśmiechać do ludzi obcych, 
nieznanych, odpowiadać na wyrazy, 
których nie rozumiała prawie.

Zdawało się jej, iż się znajduje w 
jakimś śnie strasznym, w marzeniu.

Punkt o dziesiątej kam erdyner o- 
znajmih iż powozy oczekują, by zar 
wieźć obecnych do merostwa i ko­
ścioły.

V erriere podał rękę swej coroa, 
prowadząc ją  pośród grup, zaproszo­
nych gości, za nim szedł jego przyszły, 
zięć wiodąc żonę jednego ze znako­
mitych bankierów P aryża i wszyscy 
za nimi szli ku drzwiom głównego 
wyjścia.

Drzwi te nagle sie otwarty.
Siostra M aria z Emilem Vandame

ukazali się w progu. .
K rzyk z tro jga  piersi wybiegi

razem.
c. d. n,

2.935.697 mieszkańców
o o s i a d a  województwo kieieeme

W edług  ostatn ich  danych stalystyoz 
nyob na  tt-renie woj. kieleckiego mieszka 
gCulem 2.935.697 osób, z czego 1.432.429 
ni czczy zn i 1503.268 koluet.

Pod względem w yznania rz.-kaf. s ta ­
now ią £83 proc. (2.593187 osób), ludność 
W yznania mojżeszowego stanow i 10.8 p r. 
(517.020), incw iercy  0,7 (19.124). Ludnos-c 
w m iastach  iiczy 749972 m ieszkańców na 
wsi 2185 .725, z k tó rych  nie urnie czytać 
::ni p isać 104.132 osoby, w m iastach i na 

<.i 426 637 osób, co w stosunku do ogółu

ludności stanow i 26.2 proc,
Najw ięcej ludzi, bo 568 proc. u trz y ­

m uje się z ic ln i" tw a  (1.66. 902 osób), p r-y  
czym z.a na jbardzie j typowe dla woj. km 
Icekiego uznano gospodarstw a rolne od 
2 do 5 ha, z kolei z górnictw a i przem y­
słu  utrzym yw ało sie 785.956 osób (2.6-8 pr 
z handlu  i ubezpieczeń 177716 orób (6 PM  
i t. d.

Pow ierzchnia woj. kieleckiego wynosi 
25 589 km kw., a gęstość zaludnienia wy­
nosi 115 osob na 1 km. kw.

Roboty przy obwałowaniu Wisły
Pracę znajdzie kilka tysięcy robotników

W  ro k u  niez. na  teren ie  woj. kielec­
kiego kontynuow ane bqdą w dalszym  
ciąga  roboty  p rzy  obwałowaniu W isły i 
je j dopływów oraz przy budowie z tio rn i- 
ha na B ryuicy  w Kozłowej Górze w raz z 

regulacją B rynicy i  Przcmszy. 
Roboty m ają  na celu zabezpieczenie 

ud powodzi woj. kieleckiego i krakow skie 
go, rozbudowę portów wiślanych, przy 
stosow anie d cżeglugi 
(Przem szy i Brynicy) i uspraw nienie dro 
gi wodnej W isły przez co przem ysł wę­
glow y Z agłębia D ąbrow skiego otrzym a 
dogodną i n a jtań szą  kom unikację z budu 
jąeym  ąię obecnie okręgiem  przem ysło­
wym w Sandom ierzu.

Z podjętych i nakreślonych pianem 
robót w ykonano dotychczas: 65 km. wa­
łów rzeki W isły  i 37 km wałów w stecz­
nych n a  dopływach, 23 śluzy podwałowe 
i 8 km. regu lac ji dopływów- rzeki Szre­
niaw y, S trum ień i K oprzyw ianki.

Obecnio w sw iązau z 4 lolniin planem 
inw estycyjnym  i w szybkim  tem pie za­
m ierzoną rozbudową ew entualnego okrę­
gu  przem ysłowego, robo ty  zostaną wzmo 
żone i prowadzone będą jednocześnie w 
dwuch odcinkach w okolicy Szczucina 1 
Sandom ierza. U zyska przy nieb pracę 

k ilka tysięcy robotników  i znaczna ilość 
pracowników um ysłowych.

CZŁOWIEK PRZED SĄDEM.

Wystraszona czkawka

Krwawa gra w siatkówkę

Czy panowie Abrain Rajchleben i 
Lak Kamasznik mogą się koehac

Nie! Nic mogą! Albowiem p. Rajchle 
ben ma sklep z męską konfekcją ,» już 
obok, w tym saiio m domu, ma taki sam  
sklep p. Kamasznik który psuje konkuren 
towi ceny, klientów i krew.

Gdy pan R« wystawi nowy wzór ko 
szuii i napisze cenę 5 zł. 75 gr. to pan K, 
natychmiast wystaw ia taką sarnią koszu­
lę i pisze 5 zl. 65 gr.

Jasnym  więc jest, że o m iłości pomię 
dzy wyżej wymienionymi pauami mowy 
być nie może. Wprost przeewue. Pan U. 
ua widok swego sąsiada dostaj nerwowej 
wysypki, a pana K. ua widok pana 17. la 
pie tak nerwowa czkawka, że eheć trzech 
subiektów go stra:zy, nic nie pomaga.

I oto pewnego razu p. Rajchleben 
3lraeił cierpliwość i udał się wprost do 
swego sąsiada.

— Panic K. —oświadczył. — I)la nas 
dwuch nie ma miejsca na tym ć wiecie 
Jak będzini ze sobą konkurować i cągle 
obniżać ceny, to zdechniemy z głodu i i ł  
sobie wczoraj pomyślałem. Po co mamy 
idechnąć we dwókję? Wystarczy, że zde 
clinic jeden.

—Bardzo dobra myśl, — uśmiechnął 
rię ironicznie p. Kamasznik. - Najwyż 
szy czas, żeby pan już umarłeś. Tylko 
nie rozumiem na co pan czeka? Nie od 
kladaj do jutra, co moższ zrobić dziś 

Na lewy policzek P« 1?* wyskoczyła 
nerwowa wysypka, ale opanował cię i po

S m utny  epilog sportow ej g ry  rozegrał 
się w G rodżca M ieszkańcy Grodżca (u., 
M ickiewicza 17 J a n  Zagórny, la t 13, Bo­
lesław  Sit)ko, la t 34 i b ra t jego ‘'2-lelui 
L um und, zabaw iali się g rą  w sia 'ków kę 
w pobliżu zabudowań F lo rian a  i F ra n c i­
szki Ciepalów (M ickiewicza 13). P o n ie ­
waż ip łk a  przechodziła często na  sąsiedz 
ki te ren  Ciapałów, k tó ry  był ogrodzony, 
g ra ją c y  m usieli przechodzić przez płot, 
celem w ydostan ia  piłki-

N ie podobało się to F lorianow i Ciupa 
lo, k tó ry  ujrzaw szy piłkę na  swym pod­

wórzu, przebił ją  widłam i. Było to P°*' 
wodom, że Sitkow ie i Zagórny w targnęli 
do zabudowań Ciapałów i pobili ich szta 
d ie tam i i kam ieniam i do n ieprzy tom no­
ści. Fobitych  przewieziono do szpitala, 
wobec stw ierdzenia u nieb złam ania ko­
ści u rąk.

Spraw cy pobicia Ciapałów stanęn  wczo 
ra j  przed Sądem  Okręgowym w Sosnow­
cu, k tó ry  w ym ierzył m i surow ą karę, 
skazując każdego z oskarżonych na pół- 
ic ia  roku więzienia i zasądzająe od nich 
odszkodowanie w kwocie około 1600 zł.

wiedział spokojuie.
Kochany panie K. N icstyly  ja  n!« 

umrę! Wczoraj ciągnąłem sobie losy. kto 
z nas ma zejść z lego świata. I wypadł® 
na pauak Za chwile pan umrzesz

To powiedziawszy, pan IŁ wyciągnął 
z kieszeni rewolwer.

— P isz pan testament, tylko prędk® 
Zostawiłem samego subiekta w sklepie i  
m e mam czasu się z panem bawić.

P. Kamasznik na widok skierowane) 
na niego lu fy  rewolweru zbladł jak ploł 
no i dostał czkawki.

— Ip» ip -  — trząsł się duszony 
czkawką. — Aj, ja się duszę Ip-. ip~  
Przestrasz mnie pan!

— Przestrasz i  przestrazsz! denrrwtl
w ał się p. R.

  Jak przstraszyć? Przecież wywijam
z rcw'olwerem! Go można więcej? Prze 
ęiż pan ze strachu dostałeś czkawki! A 
teraz go strasz, żeby przeszło.

Wreszcie widząc, że czkawka ni usi* 
je p. Rajchleben wycelował w su fit 1 
strzelił P. Kamasznik zemdiaJ.

Huk ściągnął sąsiadów i przechod­
niów rewolwer, który się okazał zwy­
kłym  straszkiem ztrzymano, a p. IŁ w  
jakiś czas po tym stanął przed sądem oa 
karżony o groźby karalnie. Tłum aczył 
się, że m iał z konkurentem zwykłą sprzt 
czkę. a straszak wyjął, żeby wystraszyć 
czkawkę.

5® zł. grzywny — zawyrokował sąd.

K il S I  l U d l M  pieniędzy nie żałuj, gdyż ono daje Cl 
1 1 0  | J i w i l  1 1 "  rozrywkę, ono Cię uczy, informuje i Jest
Twoim przyjacielem, co Cię odwiedza codziennie. Słota czy po­
goda „Expres Zagłębia" zbawia się w domu Twoim na „dziefl 
dobry".  -j- ustssa r . - - 1 ----- —---------- 1 -=

„EXPRES ZAGŁĘBIA'* w prenumeracie kosztuje miesięcznie 
z odnoszeniem do domu tylko zł. 2 . - .  A więc zaprenumeruj 
natychm iast r s s B s s s ł  ~ i
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ZE SPORTU

Czy nastąpi likwidacja
m i ę d z y s z k o l n y c h  k l u b ó w  s p o r t o w y c h ?

Wc;!lug pogłosek międzyszkolne kluby 
sportowe, których ilość wzrosła ostatnio 
w ealym kra„u do 19,

mają być zlikwidowane,
jako nie oająee dobrych wyników, a u- 
trzymać byc mają jedynie kółko szkoi- 

•e . A zatem nowy nawrót, nowe ■''grani 
ezema, bijące przede wszystkim w pow­
stającą na terenie szkoły rywalizacją 
sportową, t:iR pożytczną dla rozwoju spor 
tcwego.

Jest Itr na ui/.ie projekt ,alo wspuici 
iiainy o nim dlatego. żeby 
nstrzee zainteresowanych i opinią sporto­

wą

S e n sa c y jn a  afera
b o k s e r s k a  w  a m e r y c e .

W amerykańskich szkołach bokserskich 
wybuchł w tych dniach wielki skandal. 
Mianowicie na światło dzienne przedosta­
ły  się kulisy afery słynnego lekkoatlety  
amerykańskiego. Jacka Torrance, który, 
jak wiadomo, został niedawno za namową 
jakiegoś amerykńskiego meneeera, zawo­
dowym bokserem.

Torrance stanął na ringu i odniósł 
szereg efektownych zwycięstw, przeważ 
me przz k. o. w pierwszych sekundach, 
piorunujące te zwycięstwa zwróciły po w 
szechną uwagę amerykańskie sfery bok­
serskie były skłonne uważać Torrancea 
za nową gwiazdę na arenie bokserskiej 
Ameryki.

Tymczasem w Louisianie okazało się. 
ie  Torrance zapłacił swojemuprzeeiwniko 
wi za porażkę. Tak samo było w innych 
stanach Obecnie amerykański związek 
bokserski ma zdyskwalifikować tych bok 
serów.

Turniei n in o -n n n g o w y
W CHORZOWIE.

W  niedziele ndbvł się turniej ping — 
fiongowy o mistrzostwo Chorzowa ,zorg» 
nizowanv przez Amatorski RS

Ogółem startowało 38 drużyn (190
-i.odmkówł. Silnie, renrezentowane by’o

Numer akt I Km. Ifi42j35.

O b  wieszczenie
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.

Komornik Sadu Grodzkiego w Sosnow  
2u, rewiru I-go Feliks Zcmanen, mający 
kancelarię w Sosnowcu, ui. Sienkiewicza 
Nr, 8 na podstawie art. b76 i 679 & p. c. 
podaje do publicznej wiaoomosci, ze dnia 
J1 maja 1937 r o godz. 11 w Sadzie Grodz, 
w Sosnowcu odbędzie sio sj rzedaz w dro 
d .e  publicznego przetargu należącej d i 
dłużniczki ZoGi Badurowej nieru, tionn- 
śei miejskiej położonej w Sosnowcu przy 
ul. Piłsddskiego Nr. 74. składającej się z 
placu o powierzchni 2799.5 metrów kwadr, 
domu frontowego i oficyny m ieszkal­
nym , piętrowych, murowanych oraz za­
budowań gospodarczych, mającej urzą 
flzoną księgę hipoteczną w W ydziale H i­
potecznym w Sosnowcu Nr. hip. 65.

Nieruchomość oszacowana /ostała na 
name zł. 57 410 cena zaś wywołania wy 
nosi zł. 38..273 gr 53 w mysi art 70J K ł’C.

Przystępujący do przetargu obowiąza 
ny jest złożyć rękojmie w wysokości 
zł 5741.

Rękojmię należy złozvc w gotowiznie 
albo w takich papierach wartościowych 
bądź książeczkach wkładkowych m stvtu- 
cyj, w któryen wolno umieszczać fundu 
sze małoletnich Papiery wartościowe 
przyjęte bed-ą w wartości trzech czwar­
tych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane, u sta . 
wowe warunki licytacyjne, o ile dodatko 
wvm pub’ieznvm obwieszczeniem nie bę­
dą podane warunki odmienne

Prawa osób trzecich nie będą przesz­
kodą do licytacji i pnysądzem a własno­
ści na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, je­
żeli osoby te przed rozpoczęciem prze­
targu nie złożą dc,wodu; że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub 
jej części od egzekucji i że uzyskały po­
stanowienie właściwego :-ądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatnich 2-ch tygodni przed 
licytacja  wolno oglądać nieruchomość w 
dni powszednie od godziny 8-ei do 18~e.;, 
akta zaś postępowania egzekucyjnego 
można przeglądać w sądzie g ^ U k im  w 
Sosnowcu ul. K ilińskiego N - 31

Komornik ł—) F. /F M A N E K . 
Dnia 19 lutego 1937 r

W reku uoiegijui PUW F. złuzył do 
muiistra oświaty obszerny wniosek co do 
podniesienia WF i PW. w szkołach sred 
nich i akademickich. Ministerstwo bada 
obeenei tin  projekt, ma się także odbyć 
w tej sprawie konferencja między min. 
Świętosławskiin a przedstawicielami ZZ.: 
min ‘Glryckem i płk. GJabtszcm. Liczy 
my że jednak
kierunek usportowienia szkoły zwycięży 

że w pszyszłym roku nie będzie już w 
sejmie, czy senacie powodów do przykr. 
lla ministerstwa oświaty interpelacyj w 
rodzaju przemówień posłów Krupy czy 
Statzaka oraz sen. Ja roszę wieżowej.

------------ OQO
irużyny z Bielska, Zabrza, P  ac i boi za i
Górnego Śląska

Z drużyn na wyróżnienie zu.-iuguje 
i rzede wszystkim zespół z „Óguiska ‘ z
Rybnika ,oraz zawodnicy ze Śląska Ópol 
ik iego, repręzetujący odrębny styl gry.

Pierwsze miesjce w klasie A, po zacię 
tej walco z „Ógniskiem“ Rybnika, zdoby­
ła drużyna „Makkabi“ Chorzów.

W klasie Fi: 1) Międzyszkolny Klub 
Oborzow.

W klasie C: Klub PLug — pongowy
Dą lirowa.

Panie: 1 wicem islrzyni Polski, Cicho 
niowna z Śwętoehłowic, 2) mistrzyni ś .ą  
ska Opolskiego, Grzejówna z Raciborza..

Panoowie; I) Pukiet (Chorzów), 2) No 
warski (Chorzów), 3) Kertiiel Rybnik.

Do finału w klasie B. weszli: Nawro 
tek, Pawłowski, Widera.

W klasie C: 1) Wojtyczka, Mikołów, 
%\ Piegończyk, 3) Janusz z „Jutrzenki4* 
Chorzów.

M ecz P o ls k a —N o rw eg ia
DOJDZIE DO SKUTKU.

Polski Zw. P iłki Nożnej otrzyma] od 
Związku rumuńskiego pismo w sprawie 
meczu Polska — Rumunia Ponieważ Ru 
.Pilni zaproponowali przysłanie do Polski 
swego drug’ego zespołu, przeto PZPN. 
me zgodził się na to i zaakceptował osta 
tecznio już propozycje norweskiego Zw. 
piłkarskiego na rozegranie meczu Polska 
— Norwegia 28 maja w 'lisio.

K f n o - t e a t r  „ E D € N “
Dziśl Dziśł

N ajw ese lsza  aktualna kom edia

JEGO 
ZŁOTA RYBKA
w roi. gł.: Jean H arlow, 1\ y  n a L o y  
W ill  am P ow ell  i Spencer  I r a c y  
P o c /ą te k  1 sean su  o godz. 17.30, 

w n ied z ie lę  o godz. 15 30

P R Z Y C H O D N I A

LECZNICZA
chord j wene ryc  n y c h i s  d r . „ P o m u c "

została przeniesiona  
Sosnow iec, ul. 3-go Maja 31.

Czynna: 11 1 i 5-8 pp. w święta 11 1 
-- W izyta 5 złotych. —

DROBNE OGŁOSZENIA

N A U K A  T W Y C H O W A N IE

NAUCZYCIELKA — wychowawczyni 
Jo 3 dziewczynek poszukiwana i zabrer 
szkoły powszechnej i I gimnazjalnej — 
wymagany język francuski ewentualnie 
niemiecki. — Pożądana muzyka — Panie 
miode taktowne, stanowcze zcheą złożyć 
podania z odpisami świadectw fotogra­
fią do Expresu Zagłębia Sosnowiec pod 
„Inżynier4*.

P O S A D Y  I P R A C E

AGENCI (agen*ki) poszukiwani. Arty  
kuł pierwszorzędny opatentowany. Zgła­
szać się godz. 11 do 1 po  poł. Będzin, P ił­
sudskiego 2, piętro pigte.

P o  pow rocie z teatru lub kina gorącą  her-  ̂
batę w ciągu kilku minut da Ci i

imbryk elektryczny
C en a  zł. 2 5 .^  na 10 rat m iesięcznych.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w  Zagłębiu  D ąbrow sklem  S. A.

W yciąć! P rz e c h o w a ć !

TELEFON ZAŁATWI 
każde Tw e życzenie

I 4

O u l i 7 |tp  męsną, damską, kapelusze, p. KUCHARSKI 
D-BHtlllJ krawaty, rękawiczki 3-00 M aja 8 61-915
D r o b n e  u m ie s z c z o n e  ^ p ^ s je  Zagłębia”
Q  O Ł O S Z e n i O  od n oszą  n iezaw od n y  skutek

6-14-97
!■  - |  - i  n a jszyb ciej inform uje

N a i l e p ie i
6-14-97
6-25-80

SZCZEREK RYSZARD
R e s t a u r a c j a  Uvva razy w miesą-u świniooicie.

65-110
wyrobów C# IstclfffllclfI S08ŚOWIrCC, i&JVTi&lniłdiIA cukierniczycli J u jA t llJ n l Piłsuilasiego 42' • WUHSlIfł Cukiernia 3 Maja u (obok dworca)

62-288
6 S - 1 6 1

K i N O  „ P A L A C £ “ -A '-'i AJ -'.',ri

MARTA EGGERTH
pierw szy raz  w przebojowym  filtnji, produkcji londyńskiej p. t.

CZARUJĄCE OCZY
W  roli męskiej ulubieniec publiczności 

P H IL IP S  HOLMES 
UWAGA: Dla wszystkich, którzy w ulneigłą niedzielę słuchali śpiewu Marty 
tggerth ! Pam iętajcie, że film „CZARUJ \C E  OCZY4* bęuzie dla Was prawdziwą

ucztą artystyczną.

1 KIMO „%ASŁĘB1E ‘ |
DZIŚ DZIŚ

N ajw iększy  film m u zyczny  św iatow ej produkcji, nagrodzony na m ię d z y n a ­
rodowej w y s ta w ie  w  W en e-j i

OSTATNI AKORD
(jest to druga „ N iedokończonn  Sym fonia  )

IX Sym fon ia  B e e th o v en a  w ykonana p rzez  s ły n n ą  orA leslrę  F ilharm onii
W iedeńsk  ei

W  rolach gł.: Willy Blrgiel, LIII D aqover, Maria v. T o sn ad y  i m  lutkl 
P iotruS B ossę . Początek 1-go seansu o godz. 17.31)

POTRZEBNY subjekt do sklepu kolo­
nialnego. — Sosnowiec, P iłsudskiego 61, 
Mucha. D R U K A R N 1 A
POTRZEBNY zdolny stolarz meblowy.— 
teosnownec. Będzińska 15, Makarewicz. EXPRES ZABtĘSIA Y.V.Y.V.

L O K A L E Ó O S N  > W I E C , UL. TEATRALNA 1-a.

SK LEP z mieszkaniem i urządzeniem do 
w n ajęeia  na dogodnych warunkach Ka
iska 39____________________ ______________
DWA pokoje z kuchnią z wygodami do 
wynajęcia. Robotnicza 1. gospodarz.

K U P N O  I SP R Z E D A Ż

NAJLEPSZA herbatę, kawę i kakao o- 
raz artykuły koloniailne kupisz najta­
niej w firm ie ,.Liwor“ Będzin, Małachow
Sidego 7.  ____________
CZTERY nadania górnicze na rude żelaz 
na położone w Zawierciańskim powiecie 
zaraz do sprzedania. Oferty nod .,J. J- 
do „Eypresu Zagłębia'4 w Sosnowcu.

70ITRIONE DOKUMENTY
ii i laŁłunajwwm.M

HENRYK WACŁAWSKI zgubił św ia­
dectwo z ukończenia 7 oddziałów szuoły
powszechnej Nr. 6 w Sosnowcu._______
ZAGIŃ .41 7  kwit Bari ku Udziałowego w
Tlabrowie Nr 6078, który unieważniam._
SKRADZIONO portfel z legitym acją bez 
robocia Kazimierza Marzec.

W YK O NYW A:

WSZELKIE ROBOTY  
W ZAKRES DRUKARS1 WA 

WCHODZĄCE. JAK» 

CZASOPISMA,
B <OSZUKY

a f i s z e ,
ULOIK1,

KLEPSYDRY 
I T. P.

•
S Z Y B K O  I S O L I D N I E  

|  CENY K O N K U R E N C Y J N E

.ZAGINĘŁA legitym acja bezrobocia K a­
zimierz Chytry, wydana przof M agistrat
miasta. Dąbrowy Górp ^ ___________
ZGUBIONO legitym ację wydaną przea 
Polskie T-wo Tatrzańskie Nr. 41255 na 
imie A brama śzprgielmana.

Wydawca: Helena Monsiorgka. -  R id . naczelny: K twieck. -  Druk. „Eipres Zagłębia*’ Sosnowiec. T e a t r a ln i  La- -  Rea. odp.: Tadeusz Lipski.


